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Odpowiedź swoim i obcym.
i i .

Drugi z naszych artykułów, o których mowa, 
ściągnął na nas burzę ze strony pism centrali
stycznych wiedeńskich. Uczyniły nam one za
rzut nielojalności, separatyzm u, braku poczu
cia obowiązków w obec A.istryi, niewdzięcz
ność i t. p. Odpowiedź na te zarzuty bardzo ła
twa, — bo za całą odpowiedź starczy przytocze
nie wyrazów naszego artykułu : „Zastrzegamy się, 
że mówimy tu o Polakach, j a k o  c a ł o ś c i ,  n i e  
M ó w i m y  o t e m ,  c o  a n i  d y s k u s y i . a n i  
w ą t p l i w o ś c i  n i e  u l e g a ,  i ż  g a l i c y j s k i  
ż o ł n i e r z  i g a l i c y j s k i  o p o d a t k o w a n y ,  
p o w i n n o ś ć  s w ą  s p e ł n i ą . "  A w dalszym 
ustępie powiedzieliśmy . „ p r z y  s p e ł n i e n i u ,  
powtarzamy to raz jeszcze z naciskiem, c a ł e 
g o  o b o w i ą z k u  z e  s t r o n y  G a l i c y i "  — 
i t d. W obec tego, jeżeliśmy udział Polaków 
j a k o  c a ł o ś c i  w zbliżających się wypad
kach, czynili zależnym od pewnych warunków i 
rękojmi, ale spełnienie obowiązków ze strony 
tycli, co są obywatelami austryackimi, uznali j a 
ko rzecz ani wątpliwości ani dyskusyi nie ule
gającą, to zarzut braku lojaluośei wobec Ausfryi, 
zarzut, iż nasza lojalność jest warunkowa, — u- 
czyniony nam przez N . fr. P r - i pokrewne or
gana, — jest najpospolitszą kłamliwą denuucya- 
cya. Powtarzały się tego rodzaju denuneyacye 
tyle razy, że nie bylibyśmy nawet zwracali na 
to uwa^i , gdyby nie zachowanie się naszych 
pseudo-konseiwatywnycn organów galicyjskich.

Gdy bowiem zarzut ten pojawił się w centra
listycznych organach i został zgeneralizowany 
przez nie i na kraj cały rozciągnięty, wtedy na
sze pseudo-konserwatywne organa podniosły prze
ciw nam krzyk wielki, żeśmy d a l i  p o w ó d  
du takiego zarzutu, żeśmy go w y w o ł a l i ,  żeś
my kraj skompromitowali i t. p. Wszakże wobec 
faktu,  udowodnionego powyżej przytoczonemi u- 
stępami naszego artykułu, że ów zarzut jest 
k ł a m l i w y ,  — pytamy, co byłoby postępowa
niem u c z c i w e m  w obec nas, a w obec kra
ju użytecznem.- czy odeprzeć fałsz, —  co pro
fitem powtórzeniem owych ustępów zrobić się da

ło, —  czy twierdzić fałszywie, żeśmy do zarzu
tu tego dali powód? I  czy owe organa nie wie
dzą, czy nie przywykły jeszcze do tego, że co
kolwiek polskie dziennikarstwo w myśli prawdzi
wie polskiej napisze, bywa zaraz podcbwyconem 
i przenicowanem t a k , aby się na denuncyacyę 
przydało? Gdybyśmy tego uniknąć c h c ie l i , - - to  
musielibyśmy się skazać na wieczne o sprawach 
polskich milczenie, na zupełne zapomnienie o 
sera, iż istnieją jakieś wspólne dążenia narodu 
polskiego jako całości, jakieś wspólne jego po
lityczne interesa, — a wtedy możeby lepiej było 
pozamykać nasze biura redakcyjne.

I  wy też zalecacie m i l c z e n i e  jako jedyny 
program , jedyne hasło. Twierdzicie, że należy 
ni i zwracać dziś na sprawę polską uwagi niczy
je j ,  że zajęcie jakiegokolwiek stanowiska wobec 
zbliżających się wypadków naraziłoby nas tylko 
na śmieszność, bo nikt na nas nie liczy, ani też 
nie liczy się z n a m i , bośmy s ła b i , —  tak stra
szliwie bezsilni, iż wtrącając polskie słowo do 
tych wypadków, wyglądamy, -  jak jeden z was 
napisać się odważył, — jak „żaba która się n a 
dyma i chce zostać wołem i nogę do okucia na- 
stawia“...

Program milczenia w chw ili , gdy na naszej 
ziemi rozgrywać się mogą najważniejsze i najdo
nioślejsze na przyszłość wypadki, — to program 
absolutne; abdykacyi i zdania się bezwarunkowe
go na łaskę losów. Nie trzymali się takiego pro
gramu patryoci włoscy ani węgierscy, ani żadne
go innego narodu, który szedł do odzyskania 
swych praw, —  nie milczeli, gdy nad ich kra
jem jakakolwiek ściągała się burza, — narażali 
się na tysiączne z zewnątrz potwarze i oszczer
stwa —  i zwyciężyli, bo zawsze czuwali, bo za
wsze pamiętali o polityczuem stanowisku narodu, 
bo żadnej nie zaniedbali sposobności rzucenia w 
umysły zdrowego ziarna narodowej idei politycznej, 
bo nie zaniechali ostrzegać narodu przed żadnym 
zewnętrznym czy wewnętrznym nieprzyjacielem, 
przed żadną pokusą, przed żadm m  niebezpie
czeństwem.

Slabiśmy — ale kto wie, czy nie jednym z 
głównyeh tej słibości czynników przesadne o niej 
wyobrażenie wśród nas samych. Slabiśmy — ale 
czyż tak, żeby już nikt się na nas nie oglądał i 
nikt z nami się nie liczył? Ileż razy można czy
tać w dziennikach niemieckich, tak w Ausiryi 
jak po za nią wychodzących, w p if im ch węgier
skich, w setnych broszurach politycznych i woj
skowych —  o znaczeniu żywiołu polskiego w 
możliwych wypadkach ! Co nam inni przyznają, 
my sobie sami odmawiamy. Gdy obcy uznają 
na3 czynnikiem, który przecież coś znaczyć i za
ważyć inoże — my się lękamy śmieszności, my 
się boimy, żebyśmy nie wyglądali jak „żaba co 
się nadyma", jeżelibyśmy powiedzieli: marny 
prawa, które uszanowane być powinue; mamy 
interesa, które nie naszerni są tylko, ale intere 
sami cywilizacyi; toż praw tych i interesów nie 
poświęcimy dla ładnego słówka, i wyzyskać się 
nie damy — n i k o m u  Jeżeli to powiedzenie 
zrobiło gdzie na zewnątrz złe wrażenie —  to 
jest to daleko mniejszem złem od tego, jakieby 
ztąd wynikło, gdyby się znaleźli tacy, coby się 
wyzyskać dali i innych za sobą pociągnęli.

Program milczenia dzisiaj — to jutro program 
improwizacyi. A ocenić łatwo, do czego może 
doprowadzić polityczna improwizaeya, jeżeli z ze- 

| wnątrz nadciągają wypadki, do których przyjęcia

umysły narodu nie przygotowane. Może to być 
porwanie się do czynu w .porze najniestosowniej
szej, w której tylko klęska z niego wyniknąć 
musi — może być bezczynność apatyczna i bez
silna w chwili takiej, kiedyby można sprawę po
tężnie pchnąć naprzód. Jedno jak drugie równie 
zgubne.

Oto powody, dla których programu milczenia 
przyjąć nie mogliśmy. Dobry on dla tych. co 
przed paru laty jako zasadę i sztandar wywiesili 
„jakoś to będzie". Ale naród takiego hasła przy
jąć nie może i nie powinien — on musi być 
świadomym celu swego i środków, a gdy się 
zbliżają ważne wypadki, które muszą na losy 
jego wpływ wywrzeć, musi na ich przyjęcie być 
przygotowanym przynajmniej o tyle, aby opinia 
wyrobioną była co do z a s a d n i c z y c h  wyty
cznych punktów postępowania. Do tego chcieliś
my naszerni artykułami choć w drobnej części 
się przyczynić —  a jeżeliśmy t e n  cel osiągnęli, 
możemy spokojnie przyjąć czy denuncyacye N. 
fr. Presse, czy napaści naszych pseudokoDserwa- 
tywnych dzienników.

W obronie języka polskiego.
(Mowa posła hs. Jaiihewskiego na posiedzeniu 
Sejmu pi uskiego z dnia 25 b. m. z powodu wnie
sionej interpelacyi w sprawie języka polskiego w 

szkołach poznańskich.)

Mości Panowie! Sprawa, która jest przedmio
tem przedłożonej panom interpelacyi, ma nie
skończenie wielkie znaczenie dla części kraju 
których w tej wysokiej Izbie jesteśmy przedsta
wicielami. Przekonani jesteśmy zupełnie o tern, 
że królewska władza rządowa, a mianowicie ad
ministracya szkolna stanęły u pewnego punktu 
zwrotu co do spraw szkolnych naszych rodzin
nych prowincyj, a właśnie dla tego, że u takie
go punktu stanęliśmy, uważaliśmy za konieczny 
pewien rodzaj rozprawy z królewską władzą rzą
dową, a szczególnie z ministerstwem oświecenia 
w tak niesłychanie ważnej kwestyi.

Mości panowie pan minister oświecenia wydał 
rozporządzenia, które jako dodafek dołączone zo
stał? do interpelacyi, i Lt ?re ZsJcui każdy czło
nek tej wysokiej Izby mógł przeczytać. Na pod- 
ctawie tychże rozporządzeń usunięto naukę języ
ka polskiego we Wazystkich bez różnicy szkołach 
prowincyi poznańskiej, Pru-i Zachodnich i regen
cyjnego obwodu opolskiego. Mości panowie, do
tychczasowy system królewskiej władzy państwo
wej w sprawach szkolnych w tychże prowmeyach 
uwidoczniał się w rozmaitych reskryptach wysto
sowanych do administracji szkolnej naszych ro
dzinnych prowincyj. We wszystkich tych reskry
ptach miarodawczą była zasada, ażeby w wszyst
kich szkołach ludowych posługiwano się językiem 
ojczystym, bądźto jako językiem wykładowym 
przy nauce, bądź też jako przedmiotem nauko
wym

Jeżeli królewska władza rządowa obok tego 
wielką wagę przywiązywała do tego, aby także 
języka niemieckiego uczono w wszystkich szko
łach ludowych, to zapatrywania jej w tej mierze 
podzielali najzupełniej tak polscy posłowie, jak 
ludaość polska, gdyż i my żądaliśmy i żądamy

zawsze, aby dzieci polskie, o ile to tylko możli- 
wera, uczyły się języka niemieckiego.

Chcę krótko wstecz rzucić okiem na metodę, 
według której rząd królewski, a szczególniej ad
ministracya szkolna, dotychczas postępowały. — 
Już  roku 1322 wydało ówczesne ministerstwo 
reskrypt i tó UF^gruńnia, w którym niejako u- 
cijh śni >no fundamentalne zasady i fundamental
ny system. W  reskrypcie tym wy aimo powie
dziano ;

Jeżeli starać się chcemy o prawdziwe i sku
teczne wykształcenie narodu polskiego, naten
czas najpewniej to osiągniemy za pomocą wła
snego ich języka. Interes rządu jednak zagwa
rantowany już będzie -dostatecznie, jeżeli tylko 
język niemiecki jako przedmiot naukowy we 
wszystkich szkołach polskich zostanie zaprowa
dzony, i jeżeli zważać się będzie Da tu, aby 
dzieci, przed opuszczeniem szkoły, osięgły pe
wną biegłość w tej urerze.
Zasady tej z roku 1822 aż do czasu wydania 

reskryptu z dnia 7 września r. z. trzymano się 
przynajmniej w wszystkich publicznych oświad
czeniach i w całej adm.nistraeyi szkolnej, a je
żeli tu bardzo często o stosunkach szkolnych n a 
szej ojczyzny rozprawialiśmy poddając je  krytyce, 
to krytyka ta nie rozciągała się na zabiegi rządu, 
dążące do nieuwzględniania tychże zasad, ale r a 
czej na środki, których przy tem używano, a 
które zdaniem naszem pod wielu względami były 
fałszywe. Instrukcya ministra Eiehhorna z dnia 
24 maja 1842 reskrypt z roku 1822 w pewnym 
względzie rozszerzyła a w pewnym względzie o- 
graniczyła, ale zasada fundamentalna, będąca pod
stawą reskryptu, zachowaną została. Prawda, że 
z czasem ministrowie oświecenia, a mianowicie 
minister Bauraer roku 1856 pod dniem 81 mar
ca a później 8 grudnia 1858, wydali reskrypta 
tajne, w których zarządzono pewne ograniczenia 
co do rzeczonej instrukcyi

Kiedy jednakowoż 1859 r. posłowie polscy w 
sprawie języka wykładowego wystąpili tu z pe- 
wnemi wnioskami, natenczas ze strony rządu kró
lewskiego wyraźnie oświadczono, że rząd pozo
stanie nadal przy fundamentalnej podstawie z r. 
1822 i że zasad w reskrypcie zastrzeżonych o- 
puśció nie chce. Za czasu administracyi ministra 
oświecenia dr. Falka, rozporządzeniem naczelne 
go prezesa Wielkiego Księstwa Poznańskiego z 
dnia 27 październAa 1873 roku, rozporządze
niem naczelnego prezesa P lus Zachodnich z dnia 
24 lipca 1873 i wreszcie rozporządzeniem regen- 
cyi opolskiej z dnia '20 września 1872 roku za
prowadzono dalsze ograniczenia dawniej wydauych 
rozporządzeń.

Rozporządzenia te spowodowały nas do stawie
nia 1883 r. wniosku, w K tórym żądaliśmy, aby 
trzymano się przy nance tylko prawdziwych za
sad pedagogicznych. Rząd królewski a m anowi- 
cie ministerstwo oświecenia przecież zawsze bro
nili się przed zarzutem, jakoby im chodziło o 
wyrugowanie języka ojczystego dzieci polskich z 
szkoły ludowej.

Konieczną jesi rzeczą, abym tu odczytał niektóre 
do tego się odnoszące oświadczenia ministrów, 
dla tego, że właśnie odczytanie odnośnych wy
wodów i twierdzeń ministeryalnyeh ma wielkie 
znaczenie dla umotywowania dzisiejszej interpe 
lacyi. Kiedy 1880 r. przy rozprawach nad Pta- 
tem ministerstwa oświecenia przyjaciel mój ks. 
Stablewski, zwrócił uwagę ministerstwa oświece

nia na upośledzenie polbkiego języka ojczystego 
w szkole ludowej, natenczas minister oświecenia 
Puttkamer oświadczył:

Ku memu ubolewaniu pod koniec arowy 
(Stablewskiego) wyrażono przekonanie, jakoby 
rząd królewski niejako zasadniczo starał się o 
wyparcie .języka polskiego z instytucyj szkol- 
nych prowincyi poznańskiej i jak -ramp się zdaje 
mówił mówca o jego zagładzie. Oświadczyć 
mogę, że podobne tendeneye są zupełnie obce 
pruskiemu królewskiemu rządowi. (Słuchajcie! 
Słuchajcie!) Rząd ma zupełne wyroznmienie 
dla przywiązania naszych współobywateli po
chodzenia polskiego do ich języka ojczystego, 
(Słuchajcie! Słuchajcie!)
W  dalsz/cb swych wywodach p. minister P u t t 

kamer jeszcze o wiele dosadniej sprawę przed
stawiał wywodząc, że konieczną jest rzeczą, aby 
drieci uczyły się po niemiecku i powiedział co 
nas tępu je :

Pierwsze ograniczenie w tym względzie jest, 
aby wprawdzie zarządzenia rządu w dziedzinie 
językowej były skuteczne i miały powodzenie, 
ale aby i  drugiej strony nie zamieniły się na 
upośledzenie nauki religii. Żądam stanowczo, 
aby dzieci polskie koniecznie pobierały według 
pewnego planu i porządku naukę religii. (S łu - 
chc)cie!)
Pan minister oświecenia Gossler zasady wypo

wiedziane przez jego poprzednika w urzędzie u- 
zuał najzupełniej. Kiedy przy rozprawach n° d 
wnioskami ks. Stablewskiego i Kantaka dnia 14 
marca 1883 roku zwrócono uwagę na upośledze
nie języka polskiego, oświadczył p. minister Goss- 
ier wyraźnie:

Powtórzyć tylko mogę, że obstaję przy za
sadach, które poprzednio przedstawiłem a któ
re znajduję w wszystkich rozporządzeniach 
pruskiej administracyi szkolnej. W rozporzą
dzeniach z 1873 roku dla prowincyi poznań
skiej nie chodzi o germanizacyę polskiej lu- 

•dności, ile raczej o to, aby z jednej strony 
zachować jtej język ojczysry, a z drugiej strony 
oswoić dzieci polskie z językiem niemieckim i 
tem samem uczynić członkami państwa. Myli
cie się panowie, jeżeli przypuszczacie, że się 
język polski ruguje. Odczytajcie przecież usta
wy! Macie naukę religii, która tylko wyjątko
wo nie udziela się w niektórych klasach szkół 
ludowych po polsku a wyjątków takien jest 
tylko 44 Dalej macie panowie naukę języka 
polskiego. Powtarzam zatem,

(minister z naciskiem w miojscu om po trzy ra 
zy powtaezs, co powiedział)

powtarzam zatem, że śrudki zarządzono nie óą- 
żą do uc.sku uprawnionej narodowości, ale że 
one raczej prowadzą do podtrzymania tejże na
rodowości, o ile to jest koniecznie potrzebuem 
i dalej, że z drugiej strony równocześnie sta
ramy się o przyjęcie dzieci polskich do wspól
ności z państwem pruskiem i niemieekiem.
Jak się reprezentanci rozmaitych stronnictw 

tej wysokiej Izby zachowali wobec oświadczeń 
ministrów?

Nie słyszałem dotychczas, aby jakiekolwiek 
stronnictwo i aby którykolwiek członek tej wys. 
Izby wyraził był zasadę (jeśli w ogóle o zasadzie 
mowa tu być może), że trzeba język ojczysty z  
szkoły ludowej wyrugować, ale raczej zawsze pra
wie wszystkie stronnictwa tej wysokiej Izby z 
naciskiem powtarzały, że język ojczysty powinien

S Ą D  O S T A T E C Z N Y .
N o w e l l a

przez

W i k t o r a  G o m u t i c k i e y o .

> (Ciąg dalszy)

Poznała go w salonie ciotki, u której bywał ja 
ko wyborny tancerz, przyjemny causeur i mło
dzieniec z wielką artystyczną przyszłością. Kom 
jn portrot K azi, — robił nawei kilka jej por- 
retów : kredą, pastelami i na płótnie, — a oko- 
liczność ta ściślej zbliżyła ich do siebie. Młodej 
iziewczynie zdawało się wówczas, że i ona także 
ma organizację artystyczną. Pragnęła kształcić 
się wyżej w muzyce, »  śpiewie; wyjechać do 
Włoch potem wystąpić z koncertem , zbierać 
oklaski’ wieńce, hymny pochwalne kryryków, 
hołdy gieniuszów i panujących....  Nierzadko, 
po skończonym „seansie", przechodzili wraz z 
ciotką do saionu i tam, za nim lampy zapalono, 
przy niepewnem półświetle latarni ulicznych, 
wkradającem się przez okna, zapuszczali się obo
je w długie dysputy, w głośne marzenia, w bu
dowanie kryształowych zamków na lodzie w któ
rych mieli zamieszkać kiedyś razem , otoczeni 
uwielbieniem tłumów i upojeni własneroi zachwy
tami ... Ostry śmiech ciotki i wniesienie lampy, 
rzucającej na cały pokój św iatło jaskrawe, przy
woływały ich do rzeczywistości.

W Drzemalinie odnaleźli się n ie sp o d z ian ie ,  a 
gdy się p "1 raz pierwszy ujrzeli, z ust obojga 
wyrweło się mimowolne „a!" W tem „a !"  ode
zwały się razem : radość i zawód. Radość z tego, 
że są oboje tutaj; zawód, że są t y l k o  tułaj.....

Niemniej jednak iskierka zatlona w Warsza
wie, rozplonęła tutaj żywszym jeszcze blaskiem,— 
którego nawet żadne z nich nie starało się zby
tecznie ukrywać...

Co się zaś tyczy dwóch tamtych konkurentów, 
Wilkowsaiego i Trąbkiewicza, byli to ludzie z 
innej zupełnie mąki....

VI.

Kazia płakała po cichu, z chusteczką przyło
żoną do oczów, wąchając od chwili do chwili 
groszek i robiąe kilka „oczek" szydełkiem.

Z sąsiedniego pokoju dochodził chrypliwy głos  
ciotki — 8tarej panuy, siostry rejenta — wy- 

“J$cej słudze bieliznę stołową do prania.
. ~  serwety duże... tuzin małych... obrus... 
A mech Francis towa nie szasta zanadto farbką 
1 u j  C- . ttfydła również za wiele wy
chodzi.... P an  się gniewa....  Dwie serwety kolo
rowe... jedna holenderska z dziurą, co doktor 
wypalił cygarem... półtuzina serwetek do kawy...

Wtem drzwi w stronie przeciwnej cicho się 
otworzyły i wszedł do saloniku Izydor.

Kazia podbiegła do niego z radością , zapomi
nając , że ma oczy od łez jeszcze wilgotne.

—  Jak to dobrze, żeś przyszedł chrzestny 
ojczulku! Ty jeden kochasz mnie na prawdę, — 
ty jeden nie zmienisz się nigdy w uczuciach,— 
ty jeden tylko, ty jeden!,. .

1 nadstawiała g łów kę , którą stary malarz ca
łował , udając, że oladów płaczu na twarzy jej 
nie spostrzega.

Usiedli blisko siebie, on na fotelu, ona na ta- 
burecie i rozpoczęli rozmowę, z początku oboję
tną która jedn k przeszła wkrótce na przedmio
ty najczulsze. Kazia pierwsza wyrwała się ni ztąd 
ni zowąd :

— Pan Tadeusz zapewne w dobrym humorze, 
nieprawda ?

— Dla czego córeczka pyta mię o to?...
—  Dla czego? Dla niczego1 A cóż mnie pan 

Tadeusz może obchodzić! Tyle’ akurat myślę o 
ni m,  co. o tym ży d k u , stojącym t am,  koło 
bramy....

I szybkim ruchem przyłożyła chusteczkę do 
oczów.

Izydor popatrzył na nią uważnie, pomyślał 
trochę i r z e k ł :

— Powiedz mi, Kaziu, kto też z gości w tych 
|dniach był u was?

—  Nikt nie był. Wiesz przecie, ojczulku, 2o 
u nas mało kto bywa.

— Musiał jednak ktoś być — przypomnij so
bie dobrze, córeczko....

— Ależ upewniam c ię , że nikt. Przecież nie 
mogę zaliczyć do gości Chaimka przynoszącego 
cielęcinę, ani Sury z pomarańczami, ani ślusa
rza , który naprawiał zamek u kredensu . . .  ani 
wreszcie doktora, który przychodził leczyć ciot
kę z migreny....

Na wzmiankę o doktorze, malarz poruszył zna
cząco wąsami.

— A który doktor był u was — Fitzke?
— Tak. Jego zawsze wzywamy.
Izydor podniósł brwi wysoko, potem je opu

ścił i przysunąwszy się z fotelem do Kazi, wziął 
ją za rękę.

— Fitzke nagadał córeczce plotek na Tadeu
sza... — rzekł zwolna i poważnie, wymawiając 
katde słowo z naciskiem

Dziewczyna milczała, — ale pierś jej zaczęła 
się szybko poruszać.

— Fitzke —  powtórzył Izydor, — osmarował 
po swojemu b i ed ne go  ch łopca , a Kazia temu u- 
wierzyła. Tak czy n ie?

Dziewczyna, nie mogąc już panować nad so
bą wybuchła łkaniem i schowała głowę na pier
si chrzestnego ojca.

— D obrze , — rzWrł ten ostatni. — A teraz 
niech Kazia powie, co Fitzke mówił?

—  N igdy!. . .  za nic w świecie!... Niech oj 
ezulek tego odemnie nie wymaga .. to nad siły 
m oje!...

Izydor wstał.
— Powie mi o tem kto inn j .  Plotki muszą 

być na jaw wydobyte.
—  Kiedy to nie plotki!...
— Plotki, moja Kaziu. Przekonam cię o tem
— O! przekonaj, ojczulku, przekonaj, — bo 

inaczej będę bardzo nieszczęśliwą!
Gdy Izydor uspakajał chrzestną córkę nąjwpra- 

wniej, jak umiał, w saloniku zjawiły się dwie 
uowe osoby: ciotka i Wilkowski.

Wilkowski, mężczyzna blisko pięćdziesięciole
tn i,  szpakowaty, aie świeży jeszcze i prosty, 
z miną uroczystą i uśmiechem serdecznym, przy
witał pannę Kazimierę słodkiemi jak miod sło
wami, starego zas malarza ucałował czule w oba 
policzki.

Oboałowywał on w ten sposób wszystkich zna
jomych i do wszystkich życzliwie się uśmiechał. 
W ogólności, miał on, jak to mówią „serce na 
dłoni". Nie można też było sobie wyobrazić nic 
dźwięczniejszego, milszego, płynącego bardziej 
z duszy i objawiającego wyraźniej gotowość do 
wszelkich poświęceń, jak glos tego człowieka 
Wystarczało mu niekiedy wymówić z lekkiem 
przeciąganiem samogłosek te proste s łow a: „I cóż, 
serce, zaufasz Wilkowskiemu —  a?"  żebj p o 
zyskać przyjaciela, gotowego skoczyć za uim w 
płomienie. •

U fary w Drzemalinie z D a jd o w a ł się obraz 
przedstawiający Chrystusa pod postacią pasterza, 
niosącego na ramionach zaołąkane jagnię. Izydor, 
który znał się na obrazach i na ludziach, utrzy
mywał, że. gdyby kiedy jagu.ę to przemówiło, 
odezwałoby się z pewnością głosem Witkow
skiego.

Skończywszy litanię komplementów, przybysz 
n i  powitanie wyciągnął do rejentówny dużą m u
skularną rękę; dziewczyna jednak , p ó t - ż a re m , 
pół-seryo cofnęła swoją, mówiąc, iż „nie lubi’ 
gdy jej kto szuka pulsu, bo jej się zdaje, że jest 
słabą".

Niechęć ta była uzasadnioną. ‘Wilkowski miał 
szczególny sposób ściskania tąk młodym i przy
stojnym kobietom. Pochwyciwszy je  silnie, j ą 
trzymy wał znacznie dłużej, niż wypadało, przy- 
czera długie j«go palce sięgały aż poza kostkę , 
jakby szukaiąc czego pod mankietami.

Drzemalińskie panny i mężatki nie widziały 
w tem nic złego; Kazi jednak w Warszawie wy
chowanej , ten rodzaj uprzejmości nie przypadał 
zupełme do smaku.

Wilkowski był wdowcem i ojcem kilkorga do
rastających dzieci. Mimo to, stawał odważnie w

roli konkuienta do młodej i posażnoj panny, 
gdyż liczył na siłę uroku osobę jego otaczające
go, który poczytywał za niezwyciężony.

Na „gloryę" tę składało się ailka pojeayńczych 
p r o m ie n i.

Naprzód, cieszył się on wielką powagą u 
ojców miasta. Dtzemalińscy obywatele °wie- 
rząc „na o k u 1 iego dziwnie uroczystej minie 
rozjaśnianej chwdami chwytającym ’ a serce u- 
śm iechem , oddawali mu z zaufaniem najwyższe, 
honorowe godnośc i , głównie zaś wszelkiego ro- 
dza.ju „prezesostwa", iak naprzykład : straży o- 
gniowej, komitetów budowlanych, kwesty wielka
nocnej i t. p.

N astępn ie , utrzymywało w nim pewność sie
bie posiadanie dużej nieruchomości, znaczne zy
ski przynoszącej, o której sam rejent odzywał 
się zawsze z charakterystycznem mlaśnięciem ję
zyka, mówiąc, iż to „złoty interus".

Wreszcie rachował niemało aa fizyczne przy
mioty swej osoby i na swoie, licznemi podoboo 
dowodami stwierdzone szczęście do kobiet okt ó-  
rem starsze panie, zawsze miewały dużo do po
wiedzenia — na ucho....

Mimo serdeczności Wilaowskiego i uprzejmego 
obejścia rejeutówuy, która w jednej chwili odzy
skała zwykią śmiałość i honory domu z u ezm er 
nym wdzięlrem pełniła, rozmowa w saloniku 
szła jak po grudzie, rwąc się co chwila.

Izydor chmurny był i milczący jak zwykle , 
stara panna również nie należała do rozmownych, 
a nieuspo torienie tej pary oddziaływało nieko
rzystnie i na innych.

Wnoszono właśnie k»wę z rogalik tm i,  gdy 
Izydor pożegnał towarzystwo, oświadczając i i  
idzie do rejenta.

(D. c. n.)
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w szkol* ludowej służyć za podstawę kształcenia 
dziecka. Wskazuję na oświadczenia, z któremi 
szanowni członkowie centrum w nadzwyczaj 
cznych wypadkach tu wystąpili, na oświadczenia 
pana posła dr, Windtliorsta i pana barona Schor 
lemera z Alst. Z wszystkich tych oświadczeń 
tak gorących, szlachetnych i sprawiedliwych, o 
kazuje się, że liczne to stronnictwo obstaje przy 
zasadzie, aby język ojczysty uważany był za poć 
stawę nauki w szkole, a także . członkowie stron 
nictwa wolnom yślnego, panowie posłowie dr, 
Vdrchow i dr. H&nel, posłowie, których imię 
wielkie w dziedzinie nauk, zawsze z naciskiem 
oświadczali, że wyrugowanie polskiego języka oj 
czystego tylko złe skutki za sobą pociągnąć mo 
że i że obowiązkiem jest rządu, ażeby obok nie 
mieckiego pielęgnował w szkołach pod każdym 
warunkiem także polski język ojczysty. Jeśli nać 
to wskazać mam na oświadczenia panów z pra
wicy, to tylko powtórzyć chcę silka słów, które 
dnia 15 grudnia 1880 wypowiedział p. pose 
Stroaaer. Odczytam odnośny ustęp jego mowy 
aby Bię przekonać, czy jeszcze wszyscy panowie 
z prawicy atoją na ter1 samem stanowisku, któ 
re rzeczony dawniejszy członek tej wysokiej 
Izby zajął. Poseł Strosser powiedział wówczas 
co następąj*:

PI ja także w języku, w jego zachowaniu 
pielęgnowaniu i popieraniu u każdej narodo
wości, u każdego szczepu ludowego upatruję 
jedno z najważniejszych zadań państwa. Ty- 
a.ączne zachodzą sprawy, któremi można lu 
dzi obrazić i zranić, a o których łatwo zapo
minamy. Najważniejsze jednak kwestye życia 
ludzkiego skupiają sie w wierze i religii, 
języku i w obyczajach narodowych. W dzie 
dzini* tej zrani* można bardzo łatwo < tam 
najtrudniej rana się zabliźnia. Wielka część 
znakomitych pedagogów w kw estyi, o ile w 
państwach większych trzeba kształcić i pielę
gnować język mn.ejszości, przyznające- się do 
innej narodowości, kategorycznie oświadczjła 
się za tem aby przy pierwszej nauce dzie
cka używano jak najwięcej języka ojczystego 
dziecka.

„Jak dziwnie przypada nam Niemcom do 
serca drogocenna pieśń Maksa Schenckendor- 
fa: „Mutterssprache, Mutterlaut, wie so won- 

[ jic sa m , so iraut
„Jak ślicznie tenże poeta na innem mieiscu 

powiada: „Und teenn ich bełen soli, dann
bet’ ich deutsch.“ (Jeśli modlić się m am , to 
modlę się po niemiecku.) Jak nadto do głębi 
każdego wzrusza słowo Uhlanda o języku nie
mieckim, w którem całemu narodowi i wszyst
kim jego członkom bez różnicy wieku stawia 
za zadanie, aby pielęgnowali rodzinny język 
ojczysty i gdzie powiada, iż duch Boży tam, 
gdzie pozdrowienie niemieckie. Czego jednako
woż dla nas samych żądamy, co sami uważa
my za najwyższe i najcenniejsze dobro wła
snego narodu, to według możności powinni
śmy szanować także u wszystkich tych, którzy 
z nami należą do jednego i tego samego kra
ju, do jednego i tego samego państwa. “
Dowiem się, czy słów pana posła Strossera za

prze się dzisiaj pewne stronnictwo Izby i czy 
znajdzie aię ktośkolwiek, który się zaprze zasad 
w tych słowach wyrażonych.

Na, no wszem rozporządzeniem administracya 
szkolna usunęła język polski j*ko mmiuwj Z£ 
szkół ludowych. Dla tego Zaś, że r o z p o rz ą d z e n ie  
wprost się sprzeciwia całemu dotychczas jrzez 
rząd królewski ząjmowsnenu stanowisku, widzie 
liśmy się spowodowani zapytać aię rządu, jakie 
mi motywami kierował s ię , zmieniając stosunki 
w szkołach ludowych naszej ojczyzny ? Mamy 
tern więcej powodu do stawienia tego pytania, 
te  ludność pelska w żaden sposób nie dała po
rodu  do takiego środka. Ludność polska s p e łn ia  
obowiązi 11 wobec państwa tak samo, jak in 
ni poddam , » wszystkich polach bitwy, na któ- 
ryeh wywalczono wielkość państwa pruskiego i 
rzeszy niemieckiej, polscy współobywatele wal
czyli i przelewali krew ewą również jak wszyscy 
inni obywatele.

Poddani polscy wypełniają swój obowiązek co 
do płacenia podatków i nakładów tak samo, 
jak inni obywatele, —  a zatem mają też prawo, 
aby ich tak traktowano, jak innych obywateli.

W rzeczy samej nie można zarzucić ludności 
polskiej, aby dała powód do takich śrcdków i 
jeśli rząd królewski widział się spowodowany w 
dwóch ostatnich latach wystąpić przeciwko Pola
kom z ustawami wyjątkowemi, to spokój i pokój 
w mej rodzinnej prowincyi dowiodły, że nawet 
wobec największego ucisku umiemy być posłu
sznymi , zachowując się spokojnie i pokojowo.
Z tej przyczyny obowiązkiem jest  rządu królew
skiego, aby nowo zarządzony środek wyjaśnił 
podał nam jego powody.

Drugie nasze pytanie odnosi się do pedagogi
cznych celów rozporządzenia. Także i to pytanie 
powinno zostać uzasadnione. Jeśli się zapytamy 
najznakomitszych pedagogów wszystkich naro
dów, w jaki sposób nauka w szkołach ludowych 
może być wyłącznie i jedynie pielęgnowana, na
tenczas słyszymy jednogłośnie odpowiedź: Tylko 
na podstawie języka ojczystego. Sądzę, że jeśli
byśmy tu przed nami mieli myślicieli w tej dzie 
dżinie z wszystkich narodów, to wszyscy musie 
liby potępić rozporządzenie z dnia 7 czerwca 
1887 r. Szkoła ludowa nie jest niczem więcej, 
jak ciągiem dalszym i uzupełnieniem życia fami
lijnego i działalności w kole rodzi nnem co do 
wykształcenia i wychowania wszystkich w rodzi 
nie reprezentowanych uprawnionych żywiołów  
dla tego szkoła dla żyeia rodzinnego ma równie 
wielkie znaczenie jak kościół i państwo dla życu  
publicznego. Jeśli tego szkoła nie czyni, naten- 
eaas nie wypełnia swego zadania. Z instytucyi, 
która służyć ma na to, any kształcić dzieci, sta
nie się natenczas iustytucys, która dzieci tylko 
oducza i odpycha a przynajmniej ogranicza to, 
eo dać ma szkoła. Z ubolewaniem widzimy rząd 
królewski na stanowisku, na którem niejako re
prezentuje zasadę, ,akoby dzieci narodu były wy
łącznie dziećmi państwa i jakoby rząd każdorazo
wy był nauczycielem dzieci, nie potrzebujący się 
o to troszczyć, czy wychowanie ich będzie i mo
że być korzystne dla życia rodzinnego i kościel
nego. PrzeoiwaiO tej przewrotnej zasadzie przyto
czyć mozn znane słowo Dahlmanna w jego 
dziele o polityce:

„Jeśli żadne państwo bez krzywdy dla naj
lepszej części swych poddanych przywłaszczać 
sobie me może dzieci, aby je według własnego

l upodobania wykształcić na cele państwa bez 
I względu na ich własną wolę, nam całkowicie 

lepsze uznanie zabrania sprzedawania dusz pań
stwu."
Z tej samej przyczyny Roenne w dziele swem 

o prawie politycznem sprzeciwia się zasadzie, że 
szkoła jest własnością państwa; prawo do niej 
przyznaje on raczej tak dobrze kość iołowi, jak 
rodzinie, i to bardzo słusznie. Z tej przyczyny 
samo przez się rozumie się pytanie do admini- 
stracyi szkolnej, o ile rozporządzenie z dnia 7 
września r. z. odpowiada wymaganiom rodziny i 
kościoła? Szkoła nie ma jedynie zadania przy
czyniania się do duchowego rozwoju dzieci: po
winna ona lakze ogrzewać ich uczucie i uszla
chetniać je. Nie jest  jej jedynem zadaniem kształ
cenie ludzi rozumnych , ale powinna ona także 
uzdolnić dzieci do życia religijnego, wszczepiając 
w ich serca wiarę i cnotę.

Eu memu ubolewaniu i zdziwieniu widzę, ze 
rząd królewski najważniejszą podstawę wszelkie 
go szkolnictwa porzucił. Teraz wychowani# prze 
pro^ .dzone ma być na podstawie, odłączającej 
cLieeko od pojęcia życia rodzinnego, odłączającej 
je nawet od pojęcia cjca i matki. Przeciwko ta 
ki°mu postępowaniu słusznie cały naród polski 
protestuje, Prawo do dzieci mają rodzice od Bo
ga; rodzice polscy od szkoły żądaią , aby ich 
święte prawo uznawała. Jeżeli o to stara się tak 
kościół jak reprezentanci kościoła, to powinno to 
być dowodem dla państwa, jak głęboko zraniono 
uczucia całego narodu polskiego środkiem, o któ
rym dzisiaj mówimy. Jeżeli królowie nazywają 
się słusznie królami z bożej łaski, i jeżeli królo 
wie i rządy władzę swą wywodzą od Boga, na
tenczas i rodzice maią takie samo prawo , które 
w niczem nie jest mniej święte, jak prawo wszyst
kich królów tego świata i prawo każdej władzy. 
{Bardno słustn ie! na ławach polskich).

Dlatego dzisiaj nie tylko apelujemy do rządu, 
ale i do rodziców całego państwa, do wszystkich 
ojców i matek, aby nas poparli w naszych dąże
niach i aby wreszcie zechcieli iść wspólnie z do- 
tkniętemi tak boleśnie rodzicami naszej prowin
cyi rodzinnej.

Odbiera się zatem dzieciom naszym naukę w 
języku ojczystym. Skutkiem tego będzie, że dzie
ci nadal nie będą umiały po polsku ani czytać, 
ani pisać; pobierać poczną z czasem także naukę 
religii w języku obcym i staną się tern samem 
także obcemi dla kościoła dlatego, że języka ko
ścielnego należycie nie będą rozumiały. Dzieciom 
od< a się w ręce książki do nabożeństwa, których 
rozumieć nie będą ojcowie i matki, i z rąk irn 
się odbierze książki do nabożeństwa ich ojców i 
matek. Takie żądanie w pełni XIX wieku jest 
niesłychane! {Słuchajcie! Słuchajcie! Słuchajcie! 
na ławach polskLn).

Wszystkim panom wiadomo, że w czasie osta
tnim panuje w naszej ojczyźnie wielkie rozdra
żnienie. Na rozlicznych wiecach zbierają się oj
cowie rodzin, aby obradować nad środkami za- 
radczemi, i aby dzieci swe pod względem naro
dowym bronić. Jeżeli to nie wywiera żadnego 
wrażenia na rządzie królewskim, i jeżeli rząd kro- 
ewski nie chce uwzględnić żądań licznej ludno

ści, natenczas zapytuję aię: jakim sposobem rząc 
żądać może, aby lojalność, która obowiązkiem ma 
jyć każdego obywatela, zapuściła pomiędzy tą 
udnością swe korzenie? {Słus0nie! na ławach 

^o la iid iy
Wielkiego wysiłku użyć nam trzeba, mości pa 

nowie, aby uspokoić rodziców, aby ich znów na
prowadzić na drogę, z której zbaczać się zdają. 
Jeżeli rząd król uczue naszych współobj waieli 
bolesnym ciosem dotykać uie przestanie, naten 
czas dziwić się nie może, jeżeli środki zarządzo
ne nie padną na grunt, na który paść miały, na 
grunt uszlachetnienia narodu, ale że raczej ukró
cą wszystko, co człowiekowi święte, i że tylko 
staną si^ przyczyną niezadowoleń a i zawiści. 
Kwestya ta ma nie tylko stronę pedagogiczną, ale 
także społeczną i państwową. Od czasu wcielenia 
dawniejszych części Polski do Prus bezustuuku 
przyrzekano ludności polskiej 'bronę jej narodo
wości. Odnośne dokumenta odczytano w tej wy
sokiej Izbie po wiele ra/y. Nie chcę ich tu po 
wtarzae, ale muszę powrócić do ustępu z odpra
wy sejmowej z dnia 6 sierpnia 1841 r. dlatego, 
że popiera me wywody. W odprawie tej, opatrzo
nej podpisem J. M. obecnie panującego cesarza 

króla czjtamy wyraźnie:
„Mieszkańcom polskiej narodowości w trakta

cie wiedeńskim i w odezwie z dnia 15 maja 
1815 r., przyobiecano uwzględnienie i opiekę. 
ChwaltDne przywiązanie każdego szlachetnego 
narodu do języka, zwyczajów i wspomnień hi
storycznych uszanować i uznawać takie w Po
lakach , było staraniem państw zawierających 
traktat wiedeński i dlatego i pod naszem pa
nował em doznać oni mają uszanowania i 
opieki".
Pewien król francuski swego czasu wypowie

dział piękne i dumne słowo, że jeżeliby prawda 
zaręczenia zniknąć miały z tego świata, naten

czas odnaleźć się winny w ustach królów. Wiel
kie to i wzniosłe słowo! Przekonany jestem, że 
szlachetny i wielkoduszny monarcha tego kraju 
także i dzisiaj obstawać będzie z wiernością ojca 
kraju przy słowach roku 1841 przez siebie pod 
pisanych, i spodziewam się po rządzie odpowie
dz uinym, że nam przedstawi, jak pogodzie mo
żna zasadę wypowiedzianą przez trzech królów, 
że narodowość polska dozna opieki i uznania 
z rekryptem z dnia 7 września 1887 r. W pra
wdzie wydany został reskrypt z najwyższem upo
ważnieniem. ale doniosłości upoważnienia, dane
go  przez JM. cesarza i króla, dotychczas ocenić 
nie możemy. Przypuścić jednak nie mogę, że oj
ciec krajn pochwala wynarodawianie części swych 
poddanych, czegoby też żaden członek tej wyso
kiej Izby nie mógł przypuścić w sposób lojalny.

Jako rozsądny człowiek powiadam sobie, że 
jeżeli zgermanizowanie polskiej ludności nie jest 
celem ostatecznym rozporządzenia odnośnego, 
zgoła nie rozumiem, co przez nie minister oświe
cenia w ogóle chce osiągnąć. Tak często powo
łujemy się na stypulacye traktatu wiedeńskiego, 
na rozporządzenie ministeryalne z dnia 13 gru
dnia 1822, na odprawę sejmową z dnia 20 gru
dnia 1828, z dnia 14 lutego 1833 i 6 Sierpnia 
1841 i rząd królewski, zdaniem mem zadowolo
ny być winien, jeżeli się na dokumenta te po- 
wołujemy. W tern bowiem właśnie polega zaufa
nie ludności do ojca kraju, że p .w na  jest, iż do 
trzyma swych obietnic i że rząd królewski po
stępować będzie stosownie do przyrzeczeń kró

lewskich. Wszystkie przecież objawy, złożone w 
dokumentach podpisanych przez królów pruskich, 
nie są niczem innem, jak  płodem rozumnej za
sady państwowej, którą zaleconą znajdziecie pa
nowie w wszystkich podręcznikach prawników 
politycznych, że narody trzeba traktować według 
ich indywidualności. W tcoryi zasady te szanuje 
i uznaje także ta wysoka I z b a , ale w praktyce 
zamienione one zostają na wręcz przeciwne.

Narody i ludy są utworami h is tory i, są pro 
duktem wielkiego historycznego rozwoju i z tej 
pr/yczyny przysługuje im naturalne prawo, aby 
byt ich poważano i broniono, a w pierwszym rzę
dzie jest obowiązkiem każdego ucywilizowanego 
państwa, aby wszystkie obce narodowości w skład 
państwa wchodzące, wzięło w szczególniejszą swą 
opiekę i stanęło w obronie ich największych dóbr, 
t. .j. religii i języka Z jakiem uczuciem mówią 
Niemcy o swym języku ojczystym! Jak pielęgnu 
ją ten język w wszystkich warstwach społeczeń 
stwa! Jeżeli jednak chodzi o to, aby i ludność 
polska pielęgnowała swój język, natenczas napo 
tykamy wielką różnicę, której człowiek rozsądny 
prawie pojąć nie może. (Dok. n a s t )

handel Rosyi w r. I&87.
Bilanse handlowe Rosyi zawsze budziły cieka

wość, zwłaszcza od cz a su , kiedy się rozpoczęła 
walka ekonomiczna między Rosyą a Niemcami, 
t. j. od ogłoszenia ukazu, że wszelkie cła za to
war do Rosyi przywożony należy płacić złotem. 
Bez imiennego podwyższania ceł powiększono je 
wtedy znacznie, bo prawie o czwartą część wy 
żej. Było to roku 1879 po wojnie wschodniej 
Odtąd obie strony popodnosiły znacznie swoje 
cła, nadto ze strony niemieckiej od lata roku 
przeszłego rozpoczęła się zawzięta walka ekono
miczna przeciw zagranicznemu kredytowi rosyj
skiemu przez dążenie do zJeprecyonowania wa 
lorów państwowych.

Odtąd bilans handlowy rosyjski budzi jeszcze 
więcej zaciekawienia, jakby się chciano dowie 
dzieć, póki też Rosya zdoła jeszcze wytrzymać 
w tej walce ekonomicznej, nim ogłosi bankru 
ctwo lub zda się na łaskę i niełaskę Niemiec 

Według wykazów, sięgających po koniec par 
dziernika 1887, wartość towarów wywiezionych 
wyuosła  457 mil rubli, a wartość przywie/io 
nych 273 '4  mii. rubli. W  porównaniu z odpo 
wieduim okresem roku poprzedniego wartość to 
warów wywiezionych w z r o s ł a  o 100 35 mil. 
a przywiezionych s p a d ł a  o 47 77 mil. rubli 

Bilans handlowy jes t  więc czynny, — nad 
wj żka wywozu nad przywóz jest bardzo zna 
czn a ; — dodajmy do lego — że rok ubiegły 
był pod tym względem o wiele korzystniejszy 
niż poprzedni — a zdziwimy się zapewne nad 
faktem, że mimo to wszystko kurs rubla stał i 
stoi bardzo nisko. Zagranica zmuszona płacić go
tówką tę różnicę, jaka się okazała między war 
tośrią towarów wziętych z Rosyi a wartością wy
słanych do Rosyi, powinna była cenić wyżej ru
bla asygnacyjnego, którym płaci w Rosyi. Atoli 
objawu tego, zwykłego i naturalnego— jakby się 
zdawało — tu trudno oczekiwać.

Zdaje się, it wyrównanie tej różnicy w bilan
sie haudlowjin odbywa »ie ze strony zagranicy 
przez wilory rosyjskie, które wracając w ten 
sposób do Rosyi, przyczyniają się do tern więk 
szei zniżki kursu, że w Rosyi nikt ich nie po
szukuje — podczas gdy moneta mimo aktywnego 
bilansu nandlowego płynie za granicę na opła
cenie procentów od pożyczek. I  tak w wymie
nionym wyżej okresie wyszło z Rosyi za granicę 
krip/cu szlachetnego za 10 96 mil. rubli, wpły
nęło znś tylko za 4 04 mil.

Ale zmniejszenie się przywozu towarów zagra
nicznych, wynikające z podwyższenia ceł wcba- 
dowydh chociaż pozornie dobry wpływ wywarło 
na bilans handlowy, odbiło się przecież dotkliwie 
na dochodach skarbu. I  tak w roku 1886 w o- 
kresie dziesięciu miesięcy było dochodu z ceł 
złotem opłaconych 56 25 mil. — w roku 1887 
zaś tylko 4 5 5 4  mil., a zatem m n i e j  o 1 0 7  
mil. Dodajmy do tego dochody inne cłowe i prze
liczmy je ua ruble asygnacyjne, a obaczyiny, że 
w roku 1886 było dochodu 8 5 5 4  rad! rubli — 
w roku 1887 zaś 77 27 inil., a zatem m n i e j  o 
8 '27 mil. rubli. Tej różnicy nie wyrównają dwa 
ostatnie miesiące przeszłego roku, przeciwnie jest 
prawie pewnem, że dochód w tych miesiącach 
roku przeszłego w porównaniu z dochodem tegoż 
okresu w r. 1886 okaże się jeszcze mniejszym, 
przeto różnica o ólna całoroczna będzie jeszcze 
znaczniejszą.

Wspomnieliśmy już wyżej o wartości wywazu 
zagranicznego. Przewyżka wartości towarów wy
wiezionych nad wartość przywiezionych wynosi 
przes/.ło. 183 mil rubli, w tein wartość samych 
środków pożywienia daje w różnicy nadwyżkę 
68 5 mil. rubli, a w innych towarach surowych 

dla przemysłu potrzebnych 29*2 mil. rubli, czyli 
łącznie blisko 98 46 mil.

Najważniejszą rolę odegrało tu zboże, miano
wicie: pszenica, żyto, jęczmień, owies i kukuru- 
dza, a po części tatarka ; proso.

Co do ilości wywiezionego zboża po przelicze
niu na cetnary metryczne było w tysiącach cetn. 
m e t r :

poW swojem sprawozdaniu minister skarbu 
łożył nacisk na ten wzrost wywozu. W tej mie 
rze odyyolal się do rzeczy istotnej. Tak bowie 
było rzeczywiście — ilość i wartość wywozu za 
granicznego w znanym okresie była roku prze 
szłego większą niż w roku poprzedzającym A 
z tego nie można żadnych wniosków wysnuwać 
na przyszłość, a tern mniej budować na fena

finansowych , chyba jeżeli kto 
zamków na lodzie

kichś projektów 
chce bawić się stawianiem 
Albowiem większy wywóz za granicę wyni 
przeważnie z rezultatu obfitych zbiorów rolni 
czych, przeto wszelkie wyrachowania na przyszłość 
zawiodą, jeżeli żniwa tegoroczne będą skromniej 
sze. Tego zaś nikt przewidzieć nie może i jeżeli 
ko m u , to przedewszystkiem ministrowi skarbu 
nie wypada opierać koujunktur na takiej niepe 
wnej podstawie, jeżeli mu chodzi o coś powa 
żniejszego nad chwilowy efekt.

I  cóż się stanie z preliminarzem, ułożonym 
na rok bieżący, jeżeli oczekiwania w tej mierze 
zawiodą?

Wprawy miefakle.

w
Pszenicy
żyta
jęczmienia
owsa
kukurudzy
tatarki
prosa

Razem

r. 1886 w r. 1887 więcej 0
11.940 16.729 4 789

9.079 10.662 1.587
5.265 7.624 2.359
4.376 7.387 3 011
2.442 4.412 1.970

187 455 268
44 203 159

14.14533.329 47.472
czyli według wartości w zbożu i mące razem o 
65 7 mil. rubli więcej, niż roku poprzedniego.

Na ilość przeszło 14 mil. cetn metr. wywie
ziono więcej niż w odpowiednim okresie roku 
joprzedniego, głównie do Anglii i Niemiec.

Z pomiędzy innych surowych płodów wywie
zionych z Rosyi za g ra n ic ę . należy wspomnieć 
jeszcz" o jajach, których wywieziono 448-5 mil 
sztuk w porównaniu z poprzednim okresem wię
cej o 147 2 mil. W nasionach olejnych, jak ziar
no lniane, konopne, rzepak i mak wywieziono 
więcei o 1,623.094 cetn. metr. w wartość prze
szło 12 mil. rubli Wywóz spirytusu był zna- 
cznis mniejszy.

{Posiedtenie R ady miejskiej 0 dnia 26 styc0nia.
< Dokończenia, r

R. m. M e u d e l s b u r g  nie znajduje nic za 
trważającego w tem, żs sekcja skarbowa, w któ 
rej zasiada, radząc sobie dobrze przez lat 21 
budżetom, tego roku znalazła się wobec niedo 
boru, z którego irzebasię  było ratować pożyczką 
Żałuje, że r. m. Gwiazdomorski z wnioskiem 
swym nie wystąjiił wcześniej bądź w dyskusy 
. gólnei przed uchwaleniem budżetu, bądź w szczs 
g b i g  * — : le przedewszystkiem w sekcji skar 

gdzieby zapewne uwagi jego uznano. — 
Utworzenie komisy i oszczędnościowe; wy&aje mu 
się zbędnym wątpi bowiem aby dało się znaUść 
raz, środki oszczędnościowe, których nie znalazła 
sekeya skarbona Tryb uchwalania zresztą wy 
datków uważa za bardz.o niewłaściwy : przv każd 
m-hwale dodawano: poleca się sekcji sknrbo 
wej obmyślec środki, — zamiast zapytać się wprzód 
sekcji, cz.y wydatek możliwy. Nie sądzi aby no 
wa koinisya tniała mieć lepsze kwalifikaeye w da 
noj kwestyi od sekcyi skarbowej — a nie gądz 
też, aby tołaściwem było wyborem tej Jcomisyi 
karać niejako sekcyę. Przechodząc pobieżnie wy 
da t ki , mówca nie znajduje tak ich , w którychby 
się dało coś oszczędzić. Opodatkować m ia s to ? -a le ż  
to miasto biedne. Objawiały się swojego czasu 
głosj przeciwko energicznemu ściąganiu poda 
'ków, jakże możo być mowa o nałożeniu nowych 
Tegoroczny niedobór go nie przestrasza — defi 
cyty są wszędzie, zresztą tegoroczny tłumaczy się 
lioznemi zjazdami, przyjęciami i t p. Uważając 
w ogóle wnioski już za spóźnione, oświadcza, iż 
gdyby stawiał jaki to :  aby przed uchwalaniem 
większych wydatków radzono się wpierw sekcyi 
skarbowej, czy te są dopuszczalne.

R. in. H o r o w i t z  zgadzając się z Gwiazdo 
morskim i Romanowiezom co do potrzeby zasta 
nowionia się nad oszczędnościami w budżecie, 
znajduje, że obiecywaną dbałość, jaką okazać ma 
nowa kom is ja ,  posiada chyba i dotychczasowa 
sekcja skarbow a; ubolewa, że ta wcześniej, 
w ciągu roku, nie porozumiewała się w daayin 
k ie r u n k u  it  U td t i wnusr, a^j w CĆ’j  zaprowa 
dzenia oszczędności a pomnożenia dochodów uło
żyła odpowiednie wnioski sekeya skarbowa przy 
pomocy dwóch delegowanych z każdej sekcyi.

R. m M a j e r  nie sprzeciwia się myśli zapro 
wadzenia oszczędności —  usprawiedliwia jednak 
głosy, które się podniosły przeciw Gwiazdomor 
sk iem u, ciekawością, jaką wzbudziło podanie 
przezeń cyfry 50.000 złr. możliwej oszczędności. 
Bieda jest, oszczędności trzeba, o sposobach prze
prowadzenia jej mówiono już — Jecz niech się 
tem zajmie sekeya. która aię dotąd odnośnemi 
sprawami aimowała. Mówca przyłącza się do 
wniosku Horowitza.

R. m. Z o l l  nie ma wiary w komisyę oszczę
dnościową — głosować jednak za nią będzie, bo 
uznaje potrzebę oszczędności, byle tych ni# za- 
arowadzano tam, gdzie się rozchodzi c utrzyma
n a  moralnego stanowiska Krakowa jako stolicy 
całej Polski, miasta pamiątek i t. d., przeciwko 
temu bowiem będzie on zawsze występował. —  
Zauważywszy, ż« miasto ponosi na szkoły 
12 pre. podatku, gdy mieszkańcy płacą w ogóle 
tylko 6 pre , sądzi, że wyrównanie tai różnicy 
byłoby dostatecznern do zapełnienia luki w inte
resach. Podnosi stan Krakowa w porównaniu z 
stanem innych miast.

R. rn. R o m a n o w i c z  brom siebie i Gwia- 
zdomorskiego przeciw zarzutowi, jakoby wnioski 
cli ukrywały chęć ubliżenia sekcyi skarbowej 

której działalności oddaje wszelką słuszność J e 
żeli życzy sobie utworzenia nowej kom isyi, to 
dl tego, że sprawy tej sekeya skarbowa b ez 'p o 
szumienia z inflemi sekeyami traktować nie mo

że , że zaś w połączeniu z delegatami tychże 
ekcyj (według wniosku Horowitza) byłaby eia- 
em zbyt ciężkiem, wzięłoby więc jak inne w 
tomisyi udział przez dwóch delegatów. Nawiązu- 
ąc do zwrotu przemówienia Z^Ua, o niewłaści
wości oszczędzania kosztem m jralnego stanowi 
ska Krakowa webee całej Polski, oświadcza mó
wca, iż poprzednik jego bronił w tych słowach 
rzeczy, prze^ nikogo nie atakowanej, o oszczę
dnościach w tym kierunku uikt nie myśli. By
wają jednak w y d i tk i . które się tutaj pod.uąjrnąć 
nie dadzą, a przedstawiane są jako obowiązek — 
o to więc idzie, by nie nadużywać frazesu.

R. m. J o r d a n o w i  stan miasta nie przed
stawia się tak ziym , jak go inni mieć chcą. a 
to na podstawie porównania budżetów z lat da
wniejszych. Biedzie mówca nie zaprzecza — Kra
ków jest w istocie biedny, ale pomimo to ma ra
j ę  udawać stolicę, bo to jego obowiązek wobec 

całej Polski. Porównując budżety lat rtawnierszych 
bieżącym znajduje wzrost długów jak i doclio- 

d:'w — |>r —-iroyonaliiym do wzrostu miasta. Nie 
sprzeciwia się jednak oszczędności n. p. w dziale 
dobroczynności , gdzie miasto powinno się zajać 
małoletnimi, dorosłych zaś zostawić dobroczyn
ności publicznej. Idzie mu jednak o wypuszcze
nie jednej części wniosiru Gwiazdomorskiego 
(właściwie dodatku Romannwicza) gdzie żądanem 
jest dążenie do równowagi — albowiem chęć 
związania ko iru  z końcem będzie stać w sprze
czności z podnoszeniem się i wzrostem miasta. 
Wnosi powierzenie rozważenia oszczędności an 
kiecie, którą wyznaczy prezydent.

R m. R z e w u s k i  przypisuje niekorzystne za
patrywania na stan interesów miasta smutnemu 
nastrojowi chwili. Ab1 zdania się odmieniaią — 
mówca przytacza na to dowody z lat ubiegłych 
Przeciwko utworzeniu koinisyi nic nie ma —  nie
źle jest nietylko u nas —  i na zmianę ku lepsze
mu komisye tutaj nie wpłyną. Jes t  zdania, aby 
omawianą kwestyę przekazać sekcyi skarbowej do 
rozważenia.

R. m. F  1 i e d 1 e i n przypomina sposób, w ja
ki przemawiał na wiosnę przy sposobności uchwa
lenia 20.000 złr. na wystawę. Stwierdza, że stan 
miasta nie jest dobry — że nawet tak niekorzy
stnie przedstawiający się budżet nie daje o nim 
jasnego pojęcia, trzeba li wi--m wziąć pod uwa 
gę dodatkowe kredyta, uchwalane w ciągu roku 
tylekrotnie i to, że pozycye, preliminowane przez 
poszczególne sekeye, sekeya skarbowa poobcinała 
Wyjaśnia sposób rozróżniania dodatków zwyczaj
nych i nadzwyczajnych tak że do piorws ydi za
liczają się wszelkie koszta przerabiania, dó dru
gich wydatki całkowicie nowe. Godzi się z J o r 
danem co do oszczędzenia w dziale dobroczyn 
nym. Zollowi odpowiada, że podnoszenie stołe
cznego stanowiska Kraków a wobec Polski jest 
tylko mile łechcącym nas frazesem — przodo
wać Polsce mamy obowiązek m o r a l n i e ,  lecz 
nie mamy obowiązku, bo nie jesteśmy w stani- 
m a t e r y a l n i e  przodować. Miasto jest zbyt bie 
dne, aby podnosić dodatki, gdyby jednak do tego 
przyszło, koniecznem jest zawarować, że pie
niądze użyte będą tylko na istotne potrzeby 
miasta.

R. m. S z a n c e r  wykazuje w prseciwstawie
niu do akarg co do zadłużenia miasta, że to wszy
stko, na co pożyczki zaciągnięto, zostało własno
ścią miasta. Nie sądzi, aby gmina stała tak żle, 
jak mówią, zastrzega się też przeciwko uważaniu 
za zbyteczna i lekkomyślne wydatków produkty
wnych Komisja proponowana nis zaszkodzi — 
mówca więc nie występuie prze' iw tejże.

Zabierają jeszcze głos krótko r. 111. C h ę c i ń 
s k i  i R z e w u s k i ,  poczem r. m. Gwiazdomor- 
ski odpowiada, jako wnioskodawca, poszczególnym 
ireopinatom w zaznaczonym już duchu , wymie
niając niektóre puzycye budżetu, w którycn , je
go zdaniton oszczędności poczyuionemiby być 
rnojrły.

W głosowaniu więk"-.- się ki wnio
skami i.fwiazdoinorskiego i Romanowicza — be

zie z.ttcm wybraną komisja po dwóch członków 
każdej sekcyi.
Uchwalony również zostaje wniosek prezyden

ta: Rada miasta uchwali: 1) powziąć z funduszu 
amortyzacyjnego pożyczkę do wysokości 117.753 
złr. na częściowe pokrycie wydatków budżetu m. 
na rok 1888; 2 ) pożyczka będzie zaciągniętą w 
miarę zncliodzącej potrzeby wydatków; 3) z koń
cem roku 1888 obliczoną będzie wysokość po- 
wziętlj pożyczki i Rada miasta uchwali plan 
amortyzacji.

Na uchwaleniu tego wniosku zamknięto posie
dzenie o godz. 8 wieczór.

—'-"--iw

Rada państwa.
W ie d e ń , 27 stycMnia. 

( f t )  A caoraisze posiedzenie Izby poselskie) 
otworzył prezydent S m o l k a  o godz. 11*/, w 
obecności ministrów T a a f f e g o ,  Z i e m i a i- 

o w s k i e g o ,  F a l k e n  h a y  n a ,  P i a ż a k a ,  
W e l s e r s h e i m h a ,  D u n t j e w s k i e g o ,  G a u -  
t a c h a  i B a c q u * h e m a .  Znaczną ezęść czasu 
zajęły odpowiedzi ministrów: T a a f f e g o  nu
dawne interpelacye F i s c h e r a  i tow., B o 1- 

i c a  i tow., R i c h t e r a  i tow. — min. F  a !- 
e n h a y n a  na interpelację K r e p e h a  i tow. 
- min. P r a ż a k a  na interpelację M e i s u l e -  
a i tow. —  min. B a c ą u e h e m a  na interpe- 

acye U r  s 1 n a i tow. w sprawie ogłoszonego 
projektu nowej ustawr o handlu obnoónym ; 
Y e r  g a n i  e g o  i tow. w sprawie postępowania 
wiedeńskiej Izby giełdowej przy obsadzeniu trzech 
posad se n ia ló w ; S ł a w i  k a  i tow. w sprawie 
zniżenia taryfy przewozowej na austro- węgierski ej 
colei państwowej dla przewozu węgierskich wj- 
obów młynarskich do Czech i Morawy i wsku

tek tego o szkodliwem oddz.pływaniu tej zniża
nej taryfy na przemysł młynarski krajowj. -  
F o - e g g e r  i te w. wnoszą, aby wyjaśnienia, u- 
dzielane przez ministra sprawiedliwości na pu- 
siedzeniu komisyi budżetowej w dn. 26 styczuia 
br. o rozporządzenu z dn. 21 lipca 1887 wy- 
danem w sprawie uskuteczniać się mających 

pisów w księgi gruntowei w języku słowiańskim 
desłać do zbadania kotnsyi językowej. Poczem 

przystąpiono do spraw na porządku dzienny.11 
będących, a najpierw odbyło się pierwsze czytt- 

wniosku Re i c h  e r a  i tow. o wstrzymanie 
egzekueyi podatkowej przeciwko osobom wskutek 
mobilizacji powołanym do służby w armii lub 

marynarce. Wnioskodawca uzasadniał swói 
wniosek, który potem odesłano ao komisyi 
podatkowej. M e z n i k  zdawał sprawę z proj k'u 
ząd wogo o podatku od cukru , polecając j»-yo 

przyjęcie. P l e n e r  w dłuższem przemowie! 11 
izasadniał i polecał wnioski mniejszości co d 1 
podatkowania cukiu z buraków. Djskusyę mol 

wnioskiem odłożono do najbliższego pełnego pi- 
ledzenia. KI u n i tow. wnoszą interpelację w 
trawie uprzywilejowania w taryfie kopalni wt,- 

w Ostrawie. Najbliższe posiedzenie naznaczo
no na poniedziałek.

Z pomiędzy projektów, jakie dziś wpłjnęły, 
wymienić należy projek: ustawy o ustnem po
stępowaniu sumnrycznem, który przesłano do ko
misyi prawniczej i projekt rządowy w sprawie 
traktatu z mocarstwami o podmorskim drucie te- 
egriificznym, nakoniec wniosek Rosera i tow. 
w sprawie zaprowadzenia szkolnych kas oszczę- 

ności.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w . 28 -dycenia

W- komisji budżetowej anstryaekiej Izby po
selski-') to-żyła się w środę rozprawa nad budże
tem ministerstwa sprawiedliwości. Żywą dysku
s ję  wywołała poruszona przez R u s s a  sprawa 
dozwolenia przez rząd wpisów do Itsiąg h ipote
cznych w Karynfyi w języku słowiańskim, prze
ciw czemu oczywiście -  po swojemu pro-
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testowali. Następnie interpelował M e n g e r  mi
nistra Prażaka, co się dzieje z oczekiwaną od ty
lu lat i tak upragnioną reformą sądowniczą? Mi
nister oświadczył, że co do nowej ustawy karnej 
nie może jeszcze zapewnić, czy projekt rządowy 
będzie mógł być wniesiony —  zależy to bowiem 
od konstelacyi parlamentarnej. Oo do postępowa
nia cywilnego, rząd wchodzi na drogę stopnio
wych, częściowych reform, doświadczenie bowiem 
okazało, że tak wielkie kodyfikacyjne dzieła, od- 
razu podjęte, są prawie niemożliwe. Ciekawym 
epizodom dslszij dyskusyi było oświadczenie 
L i e n b a e h e r a  w sprawie t ik  zwanego o b j e -  
k t y w n e g o  postępowania prasowego. Zaczepio
ny przez N e u w i r t h a ,  jako twórca objektywki, 
wyjaśnił Lienbacher, że między pierwotnym za
miarem przy jej zaprowadzeniu, a następną pra
ktyką, wyrobiła się sprzeczność, której złe na
stępstwa nawet rząd uznać musi. Pierwotnie za
mierzano, by postępowania objektywnego nie sto
sowano nigdy w takich wypadkach, kiedy strona 
żąda subjektywnego przeciw niej postępowania. 
Obawa, że przysięgli będą zawsze uwalniać dzien
nikarzy, wyrobiła teraźniejszą praktykę, z pier
wotnym zamiarem ustawodawcy wręcz sprzeczną 
Przypuszczamy, że p. Lienbacher mówi szczerze, 
i że .“ko „ojciec" objektywki rzeczywiście ina- 

_ ją sobie w praktyce wyobrażał. Wszakże je- 
:eii był inny zamiar, to był on tak utajony, że 
; tekstu ustawy trudno go wyczytać.

ffcą tem samem posadzeniu komisji budżetowej
-ał G n i e w o s z  uczyń ł  wniosek co do refor

my postępowania spadkowego, głównie w tym kie
runku aoy ono pr°stszem M 0 * tańszem — co 
odpowiada kilkakrotnie wypowiedzianym życze
niom Sejmu galicyjskiego. Wspomniał przy tej 
sposobności o zarzutach, podnoszonych w komi
syi przeciw sądownictwu w Galicyi;— nie prze- 
c z v  że jest niejedno złe, wymagające naprawy— 
ale przypisy*8! to głównie zbyt małej ilości są
dów i zbyt szczupłemu personalowi sądowemu.

Krakowski korespondent Dziennika Poznań
skiego donosi ciekawy szczegół, .zaczerpnięty od 
świadka naocznego z Podlasia. Świadek ten prze
bywał w Chełmie w początku bieżącego miesią
ca, kiedy do miasta tego przybył nowo utworzony 
pułk piechoty zauralskiej:

„Pułk ten zrekrutowany jest wyłącznie z au
tochtonów stepowych krain Azyi środkowej, zdo
bytych, jak wiadomo, przez Rosyę w ostatnich 
kilau latach . jej „dziejowym pochodzie" ku gra
nicom indyjskim. Ci synowie Chiwy i ziea| 8 ra- 
n.czącyeh już z Afganistanem odznaczają się tak 
dzikiem i n eokiełznanem usposobieniem, że w 
drodze do Chełmu, już w grauicach Królestwa, 
bawili się na stacyach koiejowych rabowaniem 
bufetów i łapaniem sprzeciwiających się temu na
czelników stacyi i żandarmów na arkany, które 
wielu z tych „wojowników" uniosło z swej oj
czyzny na pamiątkę czasów, gdy z temi arkana
mi gonili dzikie konie po stepach skalistych. Po 
przybyciu też tego szczególnego pułku do Chel 
ma władze wojskowe tak się obawiały, czy nie 
przyjdzie mu Oihota spróbować karabinów i a r 
kanów w celach zrabowania miasta, że od dworca 
kolej°weg° Prowa(łzono azyatyckieh wojowników 
]„ koszar pod osłoną 4 szwadronów uzbrojonej 
jazdy.

„W koszarach zaś zamknięto ich literalnie jak 
w więzieniu pod silną strażą, która czuwa, aby 
rett zvneryu nie wymknęli się przypadkiem do 
miasta „pagulaiu. Można też aohie wyobrazió, w 
jak śmiertelnej trwodze znajdują się wciąż biedni 
mieszkańcy w oczekiwaniu owej „hulanki" mo
gącej 8*5 d a rz y ć  lada chwila, tem bardziej, że 
uwię i°ny »zwierów“ miota się i ciska w
koszarach jak wilk w klatce i że pp. oficerowie 
daia się słyszeć, iż przeznaczony on jest spscyal- 
nie na „trawlu" (t. j. zduszenie) Polaków w ra- 
zi« wybuchu wojny."

jjjektóre dzienniki r o s y j s k i e  postawiły so
bie jako cel swoich dążeń — rozluźnienie do
tychczasowego stosunku między Austro-Węgrami 
a Niemcami i zniweczenie „ligi pokojowej", aby 
na jej miejsce postawić inną, złożoną obok Rosyi 
ze słowiańskich Austro-Węgier", z Serbii, Czar
nogóry i prawosławnej Rumunii. Nim ten nowy 
kierunek polityki mógł się doczekać jakiego roz
głosu i odgłosu po tej części Europy, dla której 
hvł przeznaczony, już spostrzegły się niektóre 
dzienniki, ż* na tej drodze nie da się nic zrobić, 
donóki Austro-Węgry nie złożą dowodu, że spra
wę bułgarską chcą załatwić w myśl traktatu ber
lińskiego i zgodnie z życzeniami Rosyi. Wygląda 
to tak jakby Austro-Węgry kwapiły się do tego 
p m m e r z a  z Rosyą i tak go pragnęły, iż można
im stawiać warunki nawet twarde. , . .

Ale w rzeczywistości sprawa bułgarska i jej 
stan obecny nie jest bynajmn.ej niedogodnym dla 

one n i e  potrzebują się wcaleA ustro-W egier; one nie p . 
spieszyć i  projektem do załatwienia sprawy buł
garskiej a mogą czekać spokojnie, aż Rosya, naj
w i ę c e j  interesowana i zniecierpliwiona, wystąp, 
przed Europą ze sposobami ao załatwienia te,

dziwactw, rojonych na temat s t o s u n 
k u  m i ę d i y  R o s y ą  a A u s t r  o - W ę g r  a m i, 
przybyło nowe, o którem piszą z Petersburga do 
rfV Allg. Ztg:. „Tu nad Newą uważają za możli
we wobec ambicyi A n d r a s s y ’e g o ,  który nie 
wzdryga się przed żadnym środkiem, iż on osią
gnie wreszcie swój cel. t. j. obejmie następstwo 
po hr. Kalnokym. Podług Now. Wremia An- 
d ru s y  miał przed osobami zaufanemi oświadczyć, 
iż gotów jest  politykę austro - węgierską przepro
wadzić na t o r  r o s y j s k o - f r a  n e  u s t  i. Atoli 
mimo to wszystko — dodaje dalei Now. Wrem. — 
ułożenie nowego austryacko-rosyjskiego programu 
byłoby bardzo trudnem , bo najpierw bezwarun
kowo musi nastąpić załatwienie sp a wy u gar 
skiej w duchu rosyjskim, —  a czy Andrassy c 
Kalnoky to zrobi, to dla Rosyi obojętna. A o 
załatwienia tej sprawy stosunek między Kosyą 8 
Austryą musi pozostać takim, jakim był d o tą i ' -

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że general-adju- 
tant ks. Barclay de Tolli-Weimarn, który na No
wy Bok otrzymał od cara publiczną surową na
ganę za pozwolenie ochrzczenia w wierze ewan 
gelickiej swoich wnuków, nrodzonych z małżeń
stwa mięszanego, wniósł prośbę o urlop na kil
ka miesięcy; następstwem tego będzie usunięcie 
go z naczelnej komendy korpusu pierwszego. Nie 
wiadomem jest, czy generał w świcie carskiej 
nadal pozostanie. Do wyjaśnienia całej tej sprawy

podają, że ks. Barclay zaraz po urodzeniu się 
drugiego dziecka prosił o audyencyę u cara w 
celu wyjednania pozwolenia na ochrzczenie w 
wierze protestanckiej, audyencyi tej jednak nie 
uzyskał. Po urodzeniu się trzeciego wnuka podał 
już książę prośbę do cara ńa piśmie, lecz w cią
gu trzech lat żadnej odpowiedzi nie otrzymał. — 
Gdy się obecnie ceremonia chrztu według obrząd 
ku ewangelickiego odbyła, a wskutek tego ojciec 
dziecka musiał ze służby wystąpić, a dziadek ge
nerał otrzymał naganę, zniósł się ks. Barclay z 
Pobiedonoscewem, a tenże przesłał mu dopiero 
teraz kopię odpowiedzi cara, w której wyraźnie 
odmawia car zezwolenia na prośbę generała.

Według ostatnich'wiadomości z B e r l i n a ,  ks. 
B? s m a r k  odroczył znowu swoje przybycie o 
dni kilka — a to po części dlatego, że obecnie 
zajęty jest ważną robotą, której nie chce przery 
wać. a po części dla niepogody. W Kołach poin
formowanych twierdzą, że Bismark przybędzie do 
Berlina na początku przyszłego tygodnia i we
źmie jeszcze udział w rozprawach nad ustawą 
wojskową i wydatkami, przyczem da w y j a ś n i e 
n i a  o s t o s u n k a c h  z a g r a n i c z n y c h .  Mi
mo tych zapewnień wiadomość, że niepogoda 
wstrzymała go od przyjazdu na rozprawę tak 
wielkiej doniosłości, świadczy o t e m , że s t a n  
j e g o  z d r o w i a  m u s i  b y ć  n a d w e r ę ż o n y ;  
i to zaniepokoiło umysły do tego stopnia, że na 
giełdzie odbiło się to zniżką papierów.

Z okazyi pobytu ks. F e r d y n a n d a  w F i  1 i- 
p o p o 1 u od wszystkich m ia s t , stowarzyszeń i 
duchowieństwa bułgarskiego i greckiego, nadesła
no obszerne adresy do księcia z podziękowaniem 
z“ przybycie do kraju, przez co spokój i porzą- 
dek będą zapewnione, z zapewnieniem uległości 
dla tronu i z zaręczeniem, iż książę może liczyć 
ieh w s p ó ł d z i a ł a n i e  i na w s z e l k i e  of i a -  
^ y d l a o b r o n y  s w  o b o d y  i n i e z  a 1e ż n o  
* Ł‘ i k r a j u .  W odpowiedziach na te adresy o- 
świadczał ks iążę , iż się spodziewa, że u całego 
narodu bułgarskiego znajdzie podobne dowody 
wierności i przywiązania w chwili, kiedy kraj 
znajdzie 8,ę w groźnem położeniu.

Nikołajew, komendant wojska stojącego w Ru- 
melii wschodniej, otrzymał wielką wstęgę orderu 
Aleksandra Inni oficerowie otrzymali dekoracye 
niższa tegoż orderu.

Według Havasa a wbrew twierdzeniom 
niektóryi-h dzienników, księżna K l e m e n t y n a  
me jedzie do Konstantynopola, lecz w r a c a  n a j
p 1 e r w d o S o f i i. Ks. Ferdynand już dziś ma 
7 C r.ńwi ież w Sofii, dokąd wracają także mini

strów ie N a c e w i c z  i M u t k u r o w ;  zwidzanie 
n*>ast rumelijskich, co przed podróżą na pewne 
zapowiadano, jest więc odroczone z pobudek do
tąd niewiadomych.

Stosunki między F r a n c y ą  a W ł o c h a m i  
naprężają 8ję coraz więcej. Zajście W konsulacie 
francuskim we Florencyi dotąd nie jest załatwio
ne ku zadowoleniu obrażonej F rancji ,  — a ro
kowania o zawarcie traktatu handlowego, jeżeli 
nie zupełnie zerwane to przynajmniej odroczone 
na czas nieograniczony. Wczorajsze doniesionia 
mówią, że komisarze francuscy hr. M o u y i 
T e i s s e r e n c  de B o r t  zostali przez ministra 
spraw zagranicznych Flourensa powołani do Pa
ryża dla złożenia dokładnego sprawozdauia o sta
nie układów. Dopiero po wysłuchaniu i ocenie
niu tego sprawozdania nastąpi postanowienie, czy 
układy przerwane mają się na nowo zawiązać. 
lem ps  donosząc o tem pisze, że jeżeli Włochy 
zażądają ponownego nawiązania układów, wówczas 
F ra n c ja  nie będzie mieć nic przeciw temu, a'e 
prowadzić je będzie wprost od siebie bez wysy
łania pełnomocnych komisarzy, albo w Paryżu, 
dokąd Włochy swoich pełnomocników przysłać- 
by musiały.

Z powodu tych niepowodzeń w układach trak
tatowych tenże l^ntps pisał: „Berliński nasz 
sprawozdawca doniósł nam, że rząd niemiecki, 
który jeszcze nie zaniechał myśli utworzenia 
związku cłowego pomiędzy Niemcami, Austryą a 
Włochami, przyczynił się w znacznej mierze do 
zerwania francusko-włoskich rokowań, ponieważ 
wyraźny traktat pomiędzy F ra n c ją  a Włochami 
zamknąłby według mniemania rządu niemieckie
go drogi zbytu handlowi niemieckiemu".

Czy na tok i powodzenie rokowań wpływał 
rząd niemiecki, tego sprawdzić i ocenić t ru d n o ; 
dlatego powyższą wiadomość zanotowaliśmy jedy
nie dla uzupełnienia rzeczy.

posiedzeniu I z b y  f r a n c u s k i e j  dn. 26 
bm. kilku deputowanych postawiło wniosek, aby 
Izba uchwaliła nowe prowizoryum budżetowe i 
przez to zyskała czas swobodny do rozbioru re
form skarbowych. Atoli prozydent gabinetu T i- 
r 8 r d nie zgodził się na ten wniosek i zażądał, 
aby Izba bezzwłocznie przystąpiła do rozpraw 
budżetowych. Skutkiem tego wnioski cofnięto a 
Izba rozpoczęła rozprawę budżetową.

R z y m s k i  k o r e s p o n d e n t  do Poltiische 
Correspondene utrzymujący stosunki w kołach 
w a t y k a ń s k i c h ,  pisze dnia 23 b. m.: Papież 
ukończył właśnie wypracowanie encykliki o kwe- 
styi socjalnej. W encyklice tej rozwija Leon XIII 
myśl, która służyła za podstawę jego mowie, 
mianej w październiku r. z. z powodu pielgrzym
ki francuskich robotników. Papież oświadcza się 
za interwencją władzy państwowej na korzyść 
klas robotniczych, ale in terwencja musi być roz
tropnie ograniczoną i zastosowaną do stosunków 
i potrzeb poszczególnych krajów. Papież usiłnje 
skutecznie zająć poślednie stanowisko między 
państwowym socjalizmem a ekonomicznemi zasa
dami szkoły manczesterskiej. Encyklika zwraca 
się do katolików z gorącem wezwaniem, aby po
pierali usiłowania rządów, skierowane ku ekono
micznemu rozwojowi i społecznym reformom. — 
Również wszyscy katolicy powinni dążyć do tego, 
aby wszelkiemi siłami przyczyniać się do rozwo
ju i poparcia tych dzieł, które mają na celu po
dniesienie klas pracujących, a w szczególności 
stowarzyszeń i związków robotniczych. Celem 
zredagowania tej encykliki, która wkrótce podaną 
będzie do wiadomości publicznej, zasięgał papież 
rady najwybitniejszych katolickich ekonomistów.

Polemika o wodociągi.
(Z  powodu artykułu p. H. Waltera, umieszczo
nego w N . 14  „Nowej Reformy“ pod tytułem:

„ Jeszcze słów parę w sprawie wodociągów ' ).
Na poczynione uwagi przez p. Waltera winie- 

nem w krótkości odpowiedzieć.
Nie mogę zdania p. W. podzielić, że zburze

nie zbiornika w Regulicach, w razie inwazyi nie
przyjaciela, będzie tylko uszkodzeniem chwilo- 
wem, dającem się wnet naprawić. — Odbudowa 
zbiornika po usunięciu się wojsk nieprzyjaciel
skich, potrzebować będzie przynajmniej kilkumie
sięcznego czasu, podczas którego mieszkańcy po
zbawieni będą wody do picia.

Pan W. utrzymując, że źródła regulickie po
chodzą z miejscowych opadów atmosferycznych, 
twierdzi, że masa wody z przeciętnego opadu 
rocznego z płaszczyzny ścieków nad źródłami 
regulickiemi jest większą od ilości wody, wyda- 
wanej przez źródła regulickie.

Sądzę, że to się łatwo tłomaczy tem, że tylko 
część wód opadowych zasila ź ró d ła , znaczna 
część ewaporuje, spływa do rzek i pochłanianą 
bywa przez rośliny.

Trudno jednak pojąś, jakim sposobem źródła 
regulickie, jeżeli pochodzą z miejscowych opa
dów atmosferycznych, w porze letniej podczas 
posuch, które czasami trwają po parę miesięcy, 
wydawać mogą takąż samą ilość wody jak w po- 
rze dżdżystej. W mojem przekonaniu, taka jedno
stajna wydatnuść źródeł możebną jest tylko z g łę 
bokich wodonośnych warstw.

Pan W . sądzi, że wody regulickie znajdują s ;.ę 
na głębokości 100 stóp; tymczasem przy różnicy 
2 ° 0 . między temperaturą wody źródlanej a prze
ciętną temperaturą atmosfery, jaka zachodzi w Re
gulicach, głębokość, na jakiej woda znajdować się 
winna, wynosi około 270 stóp (90 m.)

Chcąc zbić twierdzenie co do płynących wód 
podziemnych ku Krakowowi, p. W. wskazuje na 
wody z pasma gór, ciągnącego się od Regulic 
do Krakowa, które spływają ku południowi lub 
wschodowi.

To zaprzeczenie p. W. pochodzi ztąd , że za
sadniczo różnimy się w zdaniu co do pochodze
nia źródeł regulickich: p. W. przypuszcza , że 
pochodzą one z miejscowych atmosferycznych o 
padów, ja zaś. że źródła te pochodzą z głębo
kich wodonośnych warstw, których wody płyną 
z daleka i podchodzą pod Kraków. —  Wreszcie 
i tam p. W. nie zaprzecza możebności płynięcia 
wód regulickich pod Kraków, tylko przypuszcza 
ich głębokość na 600 m.

Nie pojmuję, zkąd pochodzi zarzut zrobiony 
przez p. Waltera, jakobym „skompromitował cały 
świat naukowy wobec ludzi fachowych", czy dla 
tego, żem zaprotestował przeciw niewłaściwemu 
wyrażeniu się p. W. o osobie p. Arrault i o To
warzystwie znanem w całym uczonym świecie, 
które zalecam miastu dla badań i ewentualnego 
wiercenia studni artezyjskiej?

Pan Walter pouczając, że w Krakowie istnieje 
katedra geologii i cytując liczne prace geologi
czne w Galicyi i w W. ks. Krakowskiem doko 
nane i drukiem ogłoszone, oświadcza, że gdybym 
był jedno z tych dzieł wskazaf p. Arrault — to 
tenże odniósłby inne przekonanie o naszei wie
dzy geologicznej.

Niech p. W. będzie przekonany, że wszystko, 
cokolwiek dotyczy wiedzy i podaje się do publi- 
czDej wiadomości, znajduje się w specyalnych 
bibliotekach w Paryżu i każdy fachowy człowiek 
dzieła te odczytuje. Nie było żadnej mowy o braku 
danych geologicznych całego naszego kraju, była 
mowa tylko o niedokładnej wiadomości pokładów 
pod Krakowem znajdujących się i o potrzebie 
zbadania tychże.

Jak m ażną jest rzeczą, aby badania przy od 
szukiwaniu wód powierzana były ludziom facho
wym, posiadającym doświadczenie i praktykę, po
służyć może następujący przykład: Góry Kauka
skie wraz ze stokami, pod względem geologi
cznym świetnie opisane i odrysowane zostały 
przez sławnego geologa p. Abicha i wielu innych 
zdolnych górników rosyjskich. Pomimo dokła
dnych kart geologicznych, chcąc zbadaś północne 
stoki gór celem odszukania źródeł m.ueralnych 
w Piatigorsku i w okolicy, rząd rosyjski zaprosił 
w roku 1882 pana Leona Dru, członka Towa
rzystwa geologicznego w Paryżu i członka Towa
rzystwa wiertniczego, które zalecam miastu Kra
kowowi.

Badania p. L. Dru pod względem geologicz
nym i hydrologicznym północnego stoku Kauka
zu i całego kraju między Donem a Wołgą, opu
blikowane zostały przez Towarzystwo geologiczne 
paryskie w roku 1884 i 1887.

Pan Walter biorąc próbkę ze spekulantów Iran- 
cuskich w Słobodzie Rungurskiej zapewnia, że 
Francuzi nie stoją na wysokości sztuki wiertni-

Temu stanowczo zaprzeczyć muszę; 
stwo Entreprise generale de sondages posiada 
tak u sdolnionych ludzi i wyrabia tak znakomite 
narzędzia wiertnicze, że są żądane i poszukiwane 
przez cały świat. Nie przeczę, że w Galicji sztu
ka wiercenia przy eksploatacji nafty została udo
skonaloną; lecz do wiercenia studni artezyjskiej, 
gdzie rurowanie z wielką znajomością rzeczy wy- 
ku irw ane  być musi, nasi technicy doświadczenia 
nie mają. Będąc sześć lat jako inżynier przy bu
dowie kolei we Francyi, miałem sposobność oce
nić sumienność i inteligencyę > francuskich te 
chników a V oeuvre ou crime V artisan —  dla 
tego zalecam ich miastu.

Pan Walter zapewnia, że koszta rezerwowego 
wodociągu baczyńskiego połączonego z regulick;-n 
będą znacznie mniejsze od kosztów wiercenia 
studni artezyjskiej. Sądzi widocznie p. Walter 
że wody źródeł baczyńskich wprowadzone być 
mogą do rur prowadzących wodę regulicką; tym 
czasem to jest rzecz niemożebna. Wody baczyń- 
skie muszą być prowadzone osobnemi równole
głymi rurami na dwadzieścia parę kilometrów do 
zbiornika w Sikorniku, co oczywiście kosztować 
musi zuaeznie więcej od wiercenia studni arte 
zyjskiej chociażby do 600 m.

Że p. Walter niechętny jest  studniom artezyj
skim, to też stara się przestraszyć mieszkań
ców miasta Krakowa niebywałymi kosztami s tu
dni.

W pierwszym mym artykule podane były ce
ny Towarzystwa francuskiego, praktykowane we 
Francyi, przy zupełnem wykończeniu studni od 
100 do 400 franków za 1 m. b. P an  Walter

w poprzednim swym artykule, chcąc pokazać jak 
Francuzi są kosztowni, podał cenę 400 fr. za 1 
m. b., zapominając przy tem, że robotnik we 
Francyi trzykrotnie więcej jest płatny od robo
tnika w naszym kraju.

Obecnie p. Walter podaje cyfry udzielone mu 
przez p Sigmondy z Pesz tu : „Otóż koszta jednej 
artezyjskiej studni w Paryżu wynosiły 24 milio
ny franków."

Dziwić się doprawdy trzeba, że taka powaga, 
jaką ma byt p Pigmondy, mógł takie urojone 
cyfry podać do publicznej wiadomości. P. Walter 
przyjął te cyfry w dobrej wierze, tymczasem za
pewnić mogę p. Waltera, że w dziełach opisują
cych szczegółowo studnię artezyjską w Grenelle, 
najdroższą w Paryżu, koszta podane są na nie
całe 400.000 fr.

Z przeprowadzonej dotąd dyskusyi o studni 
artezyjskiej w Krakowie, czytelnicy przekonać się 
mogli, że wszystkie przeciwne studniom zdania 
oparte były na przypuszczeniach. Dowodzi to, 
jak potrzebnem jest próbne wiercenie, celem 
przekonania się o istnieniu odpowiedniej wody 
do picia pod Krakowem, nim się przystąpi osta 
teoznie do budowy wodociągu za cenę około 
trzech milionow, które miasto nie tak łatwo, jak 
się zdaje autorowi artykułu o wodociągu reguli- 
ckim, umorzyć będzie w stanie.

Na tem kończę, uważając dalszą dyskusję w tym 
przedmiocie za zupełnie bezowocną.

A . Brochocki.

Kronika.
K r a k ó w ,  28 stycznia.

f  Wincenty Majuwski, uczony prawnik, jeden 
z najwybitniejszych mężów w Królestwie Polskiem, 
zmarł (megdaj w Warszawie w 82 roku życia. Po 
ukończeniu uniwersytetu warszarsdegow 1825 toku 
rozpoczął zawód sądowy.

W roku 1829 został patronem trybunału cywil
nego, jednocześnie zaś rozpoczął współpracownictwo 
w czasopiśmie Themis Polska, gdzie towarzyszami 
jego byli Lelewel, bracia Hube, Hoffman i ks. Sza
niawski. W roku 1834 mianowany adwokatem przy 
sądzie apelaeyjnym, potem zaś obrońcą przy sena
cie. Niezależnie od licznych tych obowiązków i czyn
ności wraz z Maurycym Mochnackim i Józefem Hu
bę redagował nader starannie dziennik Kuryer 
Polski, który prosperował świetnie, lecz skutkiem 
wypadków od roku 1831 wychodzić przestał. Do 
rokn 1863 był radcą prawnym Banka polskiego, 
petem zaś takimże radcą kelei warszaw sao-wiedeń- 
skiej, dopóki ta nie p-zeszła w ręce prywatne. Opra
cowanie wspólnie z Wysockim pierwszej polskiej 
nomenklatury kolei żelaznych, craz samodzielne zre
dagowanie taryf i przepisów porządkowych — oto 
dzieła jego z owej epeki działalności. Z chwilą, 
gdy w kraju rozpoczęto dzieło ekonomicznego dźwi
gania się, gdy powstawać zaczęły banki, fabryki i 
zakłady przemysłowe, stał się nies mdzonvm aa 
tem poln działaczem Wiedza jego i praktyczne do
świadczenie znalazły właściwe pole. Redagowanie 
ustaw spółkowych dla cukrowni i innych fabryk, 
redagowau e ustaw dla Towarzystwa kredytowego 
miasta Warszawy, Banku dyskontowanego, Towa
rzystwa wzajemnego kredytn, przyjmowanie udziału 
w radach nadzo-czych i zarządach tych instytncyi, 
zajmowało bogatą, do czynów stworzoną naturę zmar
łego, lecz nie wyczerpywało wszyotkich sił jego. 
Oprócz ogłoszonego drukiem przekładu dzieła Ro 
senblatta „Uwagi nad prawom handlowem" i wielu 
'ozpraw naukowej treści, drukowanych przeważnie 
w Bibliotece warszawskiej, w tece zmarłego po 
zostały podobno; „Rys dawnego prawa publicznego 
w Polsce", „Dawne prawo cywilne", „Obraz zasad 
prawa rzymskiego wedle zasad Justyniana" i inne.

Pięćdziesiątą rocznicę pracy i zasług zmarłego 
obchodzono uroczyście w Warszawie w roku 1879. 
Zgon zasłużouego męża wywołał powszechny żal 
wśród szerokich sfer obywatelskich Królestwa i War
szawy. Cześć i pokój jego pamięci!

W Czytelni akademickiej we czwartek ku ucz 
czeniu 25 rocznicy powstania, odbył się wieczorek 
muzykalno-wokalny, połączony z odczytem i dekla- 
macyami. W przystrojonej kwiatami sali, między 
kwieciem nad biustem Mickiewicza, ślicznie odbija! 
Orzeł biały, i krakuska nad nim Słowo wstępne, 
wygłoszone przez p. S*. * zapałem i siłą zelektry
zowało serca słuchaczy i silne wywarło wrażenie, 
niemniej i odczyt p Miśki rzewnie i podniesie od
d z ia ła ł na obecnych. Deklamacje wiersza Gru
dzińskiego „Nam nie wolno" i „Pochodu na Sybir" 
akademika Majera wypełniły część literacką.

Na część m ozr czną z ło ż y ł się Mendelsohna k o n 
c e r t  Gmnll. i sol° 88  sk rz y p ce , solo n a  b a ry to n , 
„W ró żb a  Z n ah o ra “ i „O m atk o  m o ia "  Moniuszki, a 
w końe.n „W ien iec  polski", fo rtep ian  n a  4 ręce , 
k tó ry  p rz e ry w a ł chór p ieśn i n a ro d o w y ch .

Wieczorek zakończył s'ę pieśnią „Filaretów" i ludo 
wą piosnkę ehóru akademików pod osobistem kie
rownictwem p. Barabasza, w końcu z wszystkich 
piersi wyrwało się „Beże coś Polskę i inne naro
dowe pieśni.

Na wieczorku była też i reprezentacja Tow. rę
kodzielniczego „Zgoda".

Budynki szpitala św. Ducha i g-unta,’ projekto
wane do zużycia pod zamierzoną budowę teatru, 
oglądali dziś szczegółowo na miejscu członkowie 
sekcyi ekonomicznej Rady miejskiej. OpiDia wyrażo
na przez członków sekcyi przedłożoną zostanie peł
nej Radzie.

Komisy a lekcyjna uczniów Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, z pośród zarządu Towarzystwa akademic
kiej Wzajemnej pomocy na rok szkolny 1887/8 wy
brana, zawiadamia P. T. szanowną publiczność iż 
poleca korepetytorów, nauczycieli domowyeh i ’gu 
werneiów do wszystkich przedmiotów, planem nauki 
w szkołach średnich i niższych objętych, aby uła
twić szanownej pobliczności dobór zdoloych i su
miennych nauczycieli, a kolegom poszukującym lek- 
cyj przyjść w pomoc.

Bliższa wiadomość w Uniwersytecie ( Collegium 
Novum  sala Nr. II) codziennie od godz. 1 2 - 1
ustnie iub pisemnie

Karol Lewandowski, Zygmunt Zapała, 
sekretarz. przewodniczący.

Walno zg rom adzenie krakowskiego Towarzystwa 
te.hricznego odbędzie się dn. 30 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Towarzystwa przy ulicy Brac
kiej pod 1. 15, I  piętro, z następowym porządkiem 
dziennym: 1) Protokół z ostatniego walnego zgro
madzenia. 2) Sprawozdanie zarządu z czynności To
warzystwa. 8) Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 4) 
Uchwalenie budżetu na r. 1888. 5) Sprawozdanie

miejscowej Redakcji Czasopisma technicznego. 6) 
Wybór zarządu i Redakcyi. — O liczny udział za
rząd uprasza.

W lokalu „Zgody" odbędzie się 2 lutego o go
dzinie 2 po południu doroczne walne zgromadzenie 
człenków „kasy chorych" Stowarzyszenia krawców 
w Krakowie.

Ćwiczenia wojskowo. Magistrat ogłasza : W myśl 
ustawy z dn. 24 maja egłaeza się na podstawi* 
rozporządzenia ministerstwa obrony krajowej z dnia 
2 grudnia 1887 i namiestnictwa z dnia 15 gru
dnia 1887, że w r. b. odbędą się w batalionach 
piezzych i strzelców obrony krajowej 1. 1 do 82 i 
w batalionach strzelców krajowych 1. 1 do 10 
czterotygodniowe ćwiczenia broni tak wstępne jak i 
główne, a to bezpośrednio po ukończeniu wiosen
nego wykształcenia rekrutów.

Do tych ćwiczei powołani będą żołnierze, asen- 
terowani du obrony krajowej w latach 1887, 1886, 
1885, 1884, 1883 i 1881 i 1878, nadto wzięci 
do obrony krajowej w r. 1882, jeżeli dotąd nie od
byli 12 tygodniowych ćwiczeń, 1880 i 1879 jeżeli 
dotąd nie odbyli 16 tygodniowych ćwiczeń, 1877 
jeżeli dotąd nie odbyli 20 tygodniowych ćwiczeń. 
W r. b. odbędą się, takżt świeżenie przy aadraeh 
pułków dragońskich 1. 1. 2 i pułku ułańskiego
1. 3.

P. Franciszek Bylicki urządza w piątek dn. 3 
lutego koncert w sali składa forttpianów p. Gabryel- 
shiej (Bynek główny, Krzysztofory II  piętro). Dy
skrecja nie pozwala cam wymienić celu, ale zarę
czamy, że jest on również szlachetnym, jak patrys
tycznym i zasługuje na gorące poparcie. W koncer
cie tym wezmą udział pani Sinkiewiczowa śpiewacz
ka, panna Wężowicz pianistka i p. Bau okrzypek. 
Wstęp 1 złr. nie kładąc tamy dobroczynności. — 
Biletów dostać można w księgarni Krzyżanowskiego, 
gdzie również składać m<żnw naddatki za obobnem 
pokwitowaniem.

Na cele balu akademickiego dodatkowo nade
słali pp. hr. z Potockich Julia Branicka i hrabina 
N. N. po 25 złr., doc. dr. Pieniążek 15 złr., Exc. 
Paweł Popiel 10 złr., Józef hr. Skarbek 8 rubli, 
Henryk Czerny 5 złr.

Ogólny dochód z naddatkśw, sprzedaży biletśw i 
kwiatów wynosi 1644 złr. 67 et., strąciwszy z tego 
wydatki w kwocie 749 złr. 96 ct., pozostaje czysty 
dochód z balu 894 złr. 71 ct. do rozdzielenia mię
dzy trzy Towarzystwa akademickie, na których ko
rzyść bal się odbył.

Podając ten, jak na obecne czasy dość dobry re
zultat do wiadomości, komitet składa Świetnemu 
Magistratowi za bezpłatne oświetlenie i wszystkim 
P. T. osobom, ktśre się do podniesienia doebodu 
z balu przyczynić raczyły, serdeczne podziękowanie.

Za komitet:
F r. Michalik. Z. hr. Cieszkowski.
Zm arli. Edmund Getzlinger, radca wyższego oądo 

krajowego we Lwowie, zmarł 55 roku życia 
( Antoni Popławski weteran wojsk polskich z reku 

1831, zmarł w Sokołowie w Rzeszowanem.
Zaćmienie księżyca przypadające dziś jest dla 

obaerwatorów u nas nader dogodnem. Nie potrzeba 
szukać miejsca, z któregoby je można lepiej obser
wować. Księżyc wschodzi wkrótce po kwadrans'6 
na 5 po południu, w 6 i pćł godzin później, o go - 
dżinie 10 54 minut wieczorem, w chwili rozpoczę
cia się ^ewiska, będzie się znajdował jnż bardzo 
wysoko nad poziomem, w bliskości południka, nie 
będą go zatem zasłaniały budynki, widzialnym bę
dzie ■ każdej ulier

W czasie cząstkowego zanurzenia się księżyca w 
oienin ziemi, obserwator widzi tylko część, która 
pozostała oświetloną, część zaś pogrążona w cieniu 
jest dla niego zupełnia niewidzialną. Dopiero, gdy 
ostafni skrawek tarczy księżycowej zagaśnie, i kiedy 
właściwie cały księżyc zniknąćby z naszych bczu 
pewinien, zobaczymy całą tarozę księżyca, świecącą 
światłem ozerwonem tak słabem. że przy niem 
wszystkie gwiazdy widzieć można, jak podczas no
cy bezksiężycowej. Światło to czerwone v  jednych 
zaćmieniach przedstawia się czerwieńazem i silniej- 
szem, w innych bledszem, różowazem i słabszem, 
niekiedy zaś, ale bardzo rzadko, tak bladem, iż 
księżyc zaćmiony staje sią zupełnie niewidzialnym. 
To estatnie zjawisko jest bardzo rządkiem i podo
bno dopiero dwa r*zy było obserwowane.

Widzialność zaćmionego księżyca pochodzi stąd, 
że ziemia ma atmosferę, a promienie światła prze
chodząc przez nią, ulegają załamaniu czyli refrak- 
cyi, dostają się zatem do księżyca, pomimo, że go 
ziemia zasłania. I  w czasie cząstkowego zaćmienia 
księżyea na część nieoświetloną tarczy padają takie 
promienie. Blask ich iedL&k nie daje się ucine 
naszemu oku, bo jest zbyt słaby w porównaniu z 
blaskiem oświetlonej etęści tarczy, więc dopiero 
gdy oświetlenie bezpośrednie od słońca zniknie zu
pełnie, całą tarozę czerwoną spostrzegamy.

Do obserwacyi zaćmień księżyca nie potrzeba 
szkieł żadnych, chvba, gdyby kto chciał obserwować 
zasłanianie przez księżyc zaćmiony gwiazd spotyka
nych Po drodze, musiałby użyć lunety, a przynaj
mniej perspektywy teatralnej, gdyż w r. b. księży* 
podczas zaćmienia nie zasłoni żadnej gwiazdy dla 
oka nieuzbrojonego dostrzegalnej.

Ofiarność Zamieściliśmy onegdaj pismo p. Era
zma Jerzmanowskiego z Nowego Jorku, który na
desłał kwotę 100 złr. dla weteranów wojsk pol
skich. Rrdakcyi Dziennika Poznańskiego przesłał 
szanowny nasz rodak następujące ofiary:

Nu zakupienie polskich elementarzy 100 marek, 
na pożywienie dla biednych dzieci szkolnych 250 
ma:., na inndusz obrotowy Towarzystwa Czytelni 
ludowych 100 m., na rzecz Towarzystwa nautowej 
pomocy dla dziewcząt polskich 100 m. na fnndnsz 
żelazny snbwencyi teatru polskiego 100 m. — ra
zem sześćset pięćdziesiąt marek.

Z tego powodu pisze Dziennik P oznańsk.:
„W imieniu powyższych instytucyj składamy naj

serdeczniejsze dzięki hojnemu ofiarodawcy. P. Jerz
manowski często w ten spesób szlachetny przype- 
mina się ojczyźnie. Niechże będzie pewnym, że 
wszystkie jej dzieci żywą dlań miłość bratnią czają. 
O b y  t a k i c h  j a k  n a j w i ę c e j  b y ł o  p o ś r ó d  
na s ,  a w ó w c z a s  z p e w n o ś c i ą  w a z y s t k i e  
n a s z e  i n a t y t u c y e  p a m y ś l n i e j b y  s i ę  r o z 
w i j a ł y  i s k u t e c z n i e j  p r a c o w a ł y  n . ż  o- 
b e c n i e. Mamy nadzieję, że szlachetny przykład 
p. Jerzmanowskiego oddziała i na innych, ktśrzy 
posiadają znaczne mienie, a zwłaszcza na tyeh, oo 
po za krajem mieszkają."

Ze słowami temi naszego wielkopolskiego kolegi 
najzupełniej się solidaryzujemy.

Kolej państwowa donosi, iż zawieje śnieżne 
między Jasłom a Krosnem zostały usunięte i ruch 
osobowy i tewarowy znów na tej linii otwarty; —
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między Krosnem a Zagórzem jednak wszelki rnch 
jest ieszcze zamknięty.

Kolej Karola Ludwika donosi, że przeszkody ru 
chu, powstałe wskutek zamieci śnieżnej na przestrze
ni między Krasnem i Podwołoczyskami usunięto i 
z dniem 28 etycznie b. r. zostanie na tejże prze 
strzeni ruch wszelkich pociągów otwarty.

W powyższym dniu wyruszy zatem pociąg oso
bowy Nr. 1 aż do Podwołoczysk, pociąg zaś Nr. 
8 , odejdzie ju ż 'z  tejże stacyi regularnie.

Od dnia 28 stycznia b. r. odbywać się więc bę
dzie ruch wszelkich pociągów na wszystkich prze
strzeniach kolei Kąrola Ludwika normalnie.

Z Podgórza donoazą n a m , iż nabożeństwo za 
poległych w walce 1888 r. i uczestników odbędj‘6 
się 1 lutego we środę o godz 9 rano.

W Brzesku dnia 11 lutego br. Towarzystwa ka
synowe miejskie za staraniem prezesa p. Walentego 
Lisińskiege urządza wieczorek z tańcami na deehód 
założyć się mającej biblioteki w temże kasynie.

Skawina, 27 stycznia. (Kor. N . Ref.) Na do
chód ochotniczej straży ogniowej odbędzie się w so
botę dnia 11 lutego b. r. zabawa tańcująca. Ko
mitet zajmujący się urządzeniem zabawy dokłada 
wszelkich starań, aby żądaniom gości w zupełności 
odpowiedzieć i ma nadzieję, żo każdy, mający na 
oku szlachetny cel, chętnie pospieszy wziąć udział 
w zabawie, a przysparzając dochodu, przyczyni się 
do Bzybszege rozwoju tak niezbędnej i godnej wspie
rania instytncyi.

Z Rawskiego piszą do [Dziennika Polskiego -. 
Nawoływania dzienników w sprawie kolei rawskiej nie 
zostały bez sk u tk u ; owszem prasa w wielu kierun
kach polepszyła 3ytuacyę, tak, że dziś już o wide 
spokojniej sądzić ją można. Kolej rzeczona przecho
dzi przez 6.830 parcel grnntowydi, należących do 
4.320 wykazów hyporecznyeh, których wykupnem 
zajmował się po śmierci dr. Małego, dr. Seinfdd,

• wyższy urzędnik kolei czerniowieckiej. W ogóle 
przeprowadzono pertraktacyę z 7.000 przeszło stro
nami ; grunta, co do któryeh nie zachodziły prze
szkody prawne, nabyto przeważnie w dredze ugody, 
a cały proceder nie trwał nawet 6 miesięcy. W żół- 
kiewskiem był ze strony obszaru dworskiego jeden, 
w rawskiem zaś ostatecznie trzy rekurey, dziś już 
załatwione. Chcąc być sprawiedliwymi, nie możemy 
pominąć i tego, iż przedsiębiorstwo uwzględniło wie
le życzeń właścicieli gruntów kopiąc rowy, tworząc 
drogi polowe i budując mosik Wielką zasługą, iż 
sprawy tak dobrze się załatwiły, był) takt wne 
postępowanie inżyniera Ziembickiego i dra Seiofelda, 
który obecnie przyetąpł do dodatkowego wykupna 
gruntów t. j. do finalizacyi. Tak więc lepszy ko 
nieć jak początek...

Teatr polski W Poznaniu. Na walnera zgroma
dzeniu spółki teatralnej wielkopolskiej dnia 15 b. m. 
zdawał sprawę Fr. Dobrowolski z prowadzenia sceuy. 
W zeszłym sezonie -grano jak zwykle od 1 paździer
nika do 1 marca r. z. Ogółem było przedstawień 
110. Na nich odegrano sztuk 72 ; z tych po raz 
pierwszy sztuk 40, a wznowiono sztnk 32. 44 
sztuk odegrano tylko raz jedeu, a 28 odegrano po 
dwa i trzy razy. Z 72 sztnk odegranych byłe 56 
komedyi, 13 dramatów i 3 obrazy. Z nich było 39 
erygi ialnvch, a mianowicie 29 komedyi, 7 drama
tów i 3 obrazy. Tłumaczonych z obcych literatnr 
•degrauu 33 t. j. 27 komedyi i 6 dramatów. Pn- 
blicznośó coraz liczniej nawiedza teatr i koło uczę
szczających de teatru coraz więcei się rozszerza. Re- 
żyseryę w r. z. prowadził p. Si^dier-ki, obemie zaś( 
p. Skirmunt. Garderoba zwiększyła się o 151 no
wych kesTyiitoów, a z gruntu jrzerobiono 68, tak 
Że dziś w»&ie jest zasobną. B.blLntcka Liczy 2 048 
sztuk, między temi duplikatów 483. /'a tem zawie-^ 
ra poszczególnych sztuk 1 565, nie licząc kilku, 1 
które świeżo nadeszły. W ciągu roku zwiększyła się 
bibliotek o 180 sztnk, między temi z daru p. Pio- 1 
trowskiego 120 sztuk Inwentarz muzykalij wyka 
żuje 229 fascykułów nut ze śpiewami i melodrama-j 
tów pe większej części kompletnych. Fascykułów ról j 
jest przeszło 1.100. Wartość garderoby i biblioteki ■ 
wynosi przeszło 15.000 marek

Bezstronnie śledzącym działalność teatru polskiego 
W Poznaniu, — pracę kierownika, dobór sztuk, j 
sumienne wywiązanie się z obowiązków całej arty
stycznej drużyny, sprawozdanie to wydać się musi 
godnem najwyższego uznania.

wspierających 585 złr. 40 et., czyli ogółem 3997 
złr. 66 ct. Wykazano równ.eż, że 19 członków na 
było już praws do stałej emerytury. Na wniosek 
p. Wicherka wyraziło walne zgromadzenie p. Bole
sławowi Mikulińskiemu za jego troskliwość o dobre 
Towarzystwa i energiczną kilkuletnią pracę jako 
wiceprezesowi i skarbnikowi oddziału, podziękowa
nie przez powstani) z miejsc, perzem jednogłośnie 
wybrało go prezesem oddziału lwowskiego Tow. 
„Rodziny". Następnie przystąpiono do wyboru ca
łego zarządu oddziałowego i jodnozgodnie wybrano: 
pp. Jana Lisowskiego wiceprezesem. Franciazka 
Stadnickieg# sekretarzem , Wilhelma Flaczyńshiege 
i Konstantego Gawlikowskiego członkami Wydziału, 
zaś pp. Józeta Domrazeka, Stefana Niemejowskiego 
i Karola Smutnego członkami komisyi rewizyjnej.

W końcn na wniosek p. Wicherka uchwalono je
dnogłośnie wyrazie podziękowanie dziennikom kra
jowym za dotychczasowe popieranie w swych erga- 
nach calów Towarzystwa „Rodziny." Zamykając to 
sprawozdanie wspomnieć należy i o zasługach p .  

Szczepana Wicherka który jako twórca „Rodziny" 
zespolił w jedno cgniwo wszystkie stany pracuiące, 
gdyż według itatutu tego Towarzystwa każda oso
ba bez względu na rodzaj zatrudnienia, od 20 do 
50 roku życia może być de Towarzystwa „Rodzi
ny" przyjętą i zabezpitozyć sobie tudzież wdowom 
i sierotom pensyę Da starość, lub na wypadek nie
udolności do pracy. Dziełem tern oddał p. Wicherek 
krajowi i sp łeczeństwu prawdziwą usługę.

Mianowaniu. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Eustachego Chomińca w 
Oporcu, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowe 
w Oporcu, a tymczasowego nauozyeiela Jana Łopa
tyńskiego w Jabłonowie, młodszym stałym nauczy
cielem, zawiadującym szkołą filialną w Uteropach.

Składki W Adm:nistracyi N. Reformy  złożyli 
dla wdowy p. Winterowej: pp. B. J. 4 złr., Józef 
Skakalski z Podgórza 3 złr., E Sysak z Krzeszo
wic 4 złr., dla wdowy przy ulicy Garbarskiej 1 
złr. 80 ct.

Na rzecz weteranów z 1831 r. w Londynie zo
stających nadesłał dr. Stefan Grudziński zebraną 
w dn. 27 bm. na posiedzeniu V ydziału Rady po
wiatowej w Chrzanowie kwotę 12 złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  29 stycznia po południu: „Do
my polskie, czyli Marya córka miecznika", obraz 
historyczny w 5 aktach przez Majeranowskiego.

Wieczorem: Po raz setny i drngi: „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz historyczny w 5 oddzia
łach Wł L. Anczyca.

We w t o r e k  31 stycznia: „Chamillae", korne- 
dya w 5 aktach Oktawiusza Feuilleta.

ŁJłWPl'1' '«i*

Z e  S t o w a r z y s z e ń
W dn. 2 t  bm. w sali kasyna miejskiego we 

Lwowie pod przewedniotwem p. Bolesława Mikuliń- 
skiego i webeo licznie zgromadzonych członków, odbyło 
się'zwyczajne walne zgromadzenie oddz. lwowskiego 
„Rodzina". W porównaniu z latami poprzedniemi,' 
tym razem najwiękaza iiozba człon tów była na pe- 
siedzeniu obecną, ce jest dowodem, że „Rodzina" 
obudzą ooraz żywsze zainteresowanie się ogółn, któ
ry ma wiarę w urzeczywistnienie statutem zakre
ślonych jej celów, mianowicie ubezpieczenia pensyi 
na starość lub na wypadek nieudelnośoi do pracy 
nietylko swym członkom, ale także wdowom i sie
rotom po nich. Ze sprawozdania z czynności zarzą
du tddziałowego, które walne (gromadzenie do za
twierdzającej przyjęło wiadomości. okazuje się, że 
l l l  rzeczywistych członków, należących od przystą
pienia do oddziałn lwowskiego po kor ee r. 1887 
złożyło kwotę 3412 złr. 26 ct., a 42 ezłooków

l i a M c i  n a g i m ,  t a c k i e  i a r ty s tyczn i .

.„** Na wystawie w Sukiennicach ukazał się dzi
siaj portret artysty dramatycznego p. Leona Stę- 
powskiego, wykonany przez p. Stasiaka. Jest to dar 
artyity malarza, ofiarowany przyjacielowi na dzisiej
szy jego benefis.

św iata  dwutygodnika ilustrowanego zeszyt 
trzeei wyjdzie z druku we środę 1 lutego. Do teg* 
z e s z y ta  p rz y g o to w a ł m is trz  M atejk o  portret poety 
Edmunda Wasilewskiego, wykonany podług biustn 
rzeźbiarza Filipiege. W żadnom z pism dotąd podo
bizny rysów* twarzy ś. p. Wasilewskiego nie zamie
szczono. Św iat zyskuje coraz szersze groao prenu
meratorów w Galicji, a jest bardzo pomyślnym eb- 
js.wem, iż dobre pismo ilustrowane od początku już 
zapewnić sobie może istnienie o własnych siłach.

isma francuskie wysoko podnoszą literacką i ar- 
ystyszną wartość nowego ezasopisras, stawiając je 
a równi z najwybredniejszemi własnemi tego ro- 
zajn wydawnictwami.

W Akademii Umiejętności pod przewodnie- 
twsm prezesa Akad. Majera odbyło się 27 bm. po
siedzenie naukowe wydziału matę maty ezno-przyro 
dniczego, na którem były przedstawione rozprawy 
następujące: 1) Ż m u r k o „O powierzchniach sprzę
żonych z powierzchnią rzędu drugiego “ 2) N i e- 
m e n t o w s k i  „O anhydro związkach." 3) Ba n -  
d r o w s k i  „O peohodnich chinonimidu". 4) Ko- 
z ł e w B k i  „O zaćmieniu słońca w Krasnojarsku w 
r. 1887“ i 5) T o n d e r a  „Skręcenia łodygi „Gen- 
tiana asclepiadea". Na pósiedzeniu zaś admimstra- 
cyjnem wszystkie te rozprawy odesłano do komi
tetu wydawniczego, a prof. K a r l i ń s k i  podniósł 
ważność fundacyi p. Elizy Thomson w Bostonie, 
wynoszącej 2.500 dolarów rocznie. O subwencje z 
tej fundacyi, które dochodzą 500 doi., megą się u- 
biegaó uczeni wszystkich narodow ś<;i; n.ej.:deri z 
uczonych europejskich już z tej fundacyi korzystał.

syjskich targach naftowych. Cena nafty oczy 
szczonej spadła na 3 7 — 38 kop. za pud bez be
czek. Przed tygodniem cena była 65 kop. —  
W  miejscach przeznaczania otrzymano około 
57 telegramów z odmową przyjęcia nafty, Kupio
nej po 60 kop.; zadatków zrzekają się. Spodzie
wany jest dalszy spadek ceny.

Gazeta Handlowa powiada, że fakt ten mo
żna było przewidzieć jeszcze przed pół rokiem, 
gdy spekulacya naftą przybrała znaczne rozmia
ry. Od czasu zakupn olbrzymiej p a r ty i , wystar
czającej na całoroczną potrzebę całego państwa — 
przez jednego spekulanta, ceny nafty nietylko 
nie spadały w stosunku do cen surowego o- 
leju i względnie do ulepszeń dystylacyi i prze
wozu, lecz przeciwnie podnosiły się stale, a skła
dnicy widocznie w obawie większej jeszcze pod
wyżki nabywali znaczne ilości bez względn na 
to, że z czasem musi nastąpić przy tym syste
mie przeładowanie targu, a za niem przesilenie. 
Do tego przyczyniła się zapewne wiadomość o 
zauiierzonem wysokiem opodatkowaniu nafty, 
przyczem z pobiużnych dawniejszych wzmianek 
dziennikarskich można było wnioskować, że opo
datkowanie dotyczy tylko przyszłej prudukcyi. 
Gdy zaś stał się wiadomym cały ostateczny pro
jekt nowego ukazu, pociągający do opodatkowania 
całe zapasy nafty, będące na składzie w całem 
państwie, było już zapewne zapóżno —  i gdy 
wreszcie nadeszła chwila obliczania zapasów do 
zapłaty akcyzy, okazało się, że są ogromne. Re
zultat t a k i , w połączeniu zapewne z potrzebą 
wniesienia do ikarbu znacznej sumy poda'ku na 
raz, albo w gotówce, albo jako kaucyę w papie
rach procentowych, — przyspieszył chwilę prze
silenia , która bez takiej okoliczności mogła być 
dosyć jeszcze odległa.

Przesilenie to wystąpiło tak gwałtownie, że 
dziś jeszcze jego rozmiarów i skutków przewi
dzieć nie można. Zdaje się atoli to jedno być 
pewnem, że ofiarą jego nie padnie nikt inny, jak 
tylko kilku mniejszych dystylatorów bakińskich, 
którzy nie będą w możności oczekiwać na po
wrót cen do normalnego poziomu Z Petersburga 
donoszą, że nafta z zakładów towarzystwa braci 
Noblów nie ma tam wcale pokupu.

Dział ekonomiczny.
Przesilenie naftowe w Rosyi. Z Carycy na do 

gazety Nowuje Wremia  nadszedł pod datą 22 
b. m. telegram, zwiastujący przesilenie na ro

Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności 
„Wzajemna Pomoc" w Podgórzu odbędzie v i i i
o g ó l n a  z g r o m a d z a n i e  we czwartek dnia 2 
lutego 1888 a godzinie 4 pa południu w sali Rady 
miejskiej. Porządek dzienuy: 1) Sprawozdanie zarzą
du z czynnośoi za rok 1887. 2) Sprawozdanie Wy 
działu sprawdzającego i wn.osek o udzieleni? zarzą
dowi absolutoryum. 3) Wniosek Rady w sprawio 
rozdziału czystego zysku. 4) Wybór 3 członków 
Wydziałn sprawdzającego i 2 zastępców.

Zamknięcie raeluinków za rok 1887 mogą przej- 
rz*ć ezłoekowie w biurze Stowarzyszeni.

Wstęp na salę dozwolonym jest tylko tym człon
kom, którzy wpłacili przynajmniej udział 2-5 złr. 
(§ 59 statutu) i to za okazaniem książeczki udzia
łowej.

Puste beczki naftowe pod względom cl owym.
Na pierwszom posiedzeniu Izby poselskiej Rady pań
stwa wniósł rząd projekt do nstawy o zwolnieniu 
od opłaty cłowej pustych, już używanych, drewnia
nych beczek na naftę, przeznaczonych dla rafineryi. 
To zwolnienie ma trwać przea czas nieograniczony, 
a może byó oefuięte przez rząd prostem rozporzą
dzeniem.

T.ki sam projekt w sejmie węgierskim był przed
łożony jeszoe w jesieni roku przeszłego.

W motywach rząd zwraoa na to uwigę, że wzrost 
ratiueryi krajowych wywołał wielki popyt na dre
wniane beczki naftnwa, zwłaszcza, żo nafta amery
kańska przychodzi do Europy w okrętach cyster
nowych i de większych magazynów dostaje się w wa
gonowych beczkach żelaznych. Brak boczek drewnia
nych spowodował niepomierny wzrost ceny, a dotąd 
nie ndałr się próby wyrabiania beczek w kraju z 
materyału tutejszego. Zwolnienie od cła beczek ame
rykańskich nie zaszkodzi przeto krajowemu przemy
słowi bednarskiemu, a pomoże skutecznie przemysło
wi naftowemu.

Wspominając o tym projekcie rządowym, radzi- 
byśmy dowiedzieć się, co się też stało z p r o j e 
k t e m  u t w o r z e n i a  f a b r y k i  b e d n a r s k i e j  
b e c z e k  n a  n a f t ę  z d r z e w a  b u k o w e g o ,  
o ozem szeroko rozprawiano na zgromadzeniu nafcia- 
rzy w Krakowie j)cdczas wystawy?

Targ na Kleparzu. (Spr. Now. Ref.). Kraków, 
dn. 27 stycznia.

Płacono za 100 kilogr. netto : od do
Pszenica . . . . . . . . . 7-35 7 62
Ż y t o ......................................... ..... 5-50 5 7 0
Jęczm ień ......................................... 5 55 5-65
Owies ................................... ..... 5-— 5-25
Groch ......................................... — •— 10-50
T a t a r k a ................................... ..... • — 7-50
P r o s o ......................................... ..... — ■ — 6 5 0
F a s o l a ......................................... 8 — 1 0 -
J a g ł y ..........................................• 11 — 1 3 -
Ziemniaki (hektolitr) . . . . 1-80 1-90
S i a n o .......................  . . . — •— 8 —
S ł o m a .................................... — -— 2 —
Jaja (za k o p ę ) ........................- . 1-70 1-80

Masło (za g a r n i e c ) ................. 4-—  4'50
Spirytus Da 95 stopni Traless hekt. —f— 49- —
Okowita „ 8 0  „ , „ „ — ■— 45 —
Koniczyna na p a s z ę .................—•—  3 60

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 28 stycznia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred, do 0 °) 736 4 mm 733 Omm 729,4 ®m

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza — 2°,0 — 3°, 8 + 1°,*

Kierunek 1 moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) s s w  1 S I SSE1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 927, 99 •/, 68%

Stan nieba 
0=»p°g.; 10 zup. pochm. 9 5 4

Telegramy „Nowej Reformy*;
l  Z  b iu r a  k jr e s p o n d  '-ncyjnego . )

Buda-Poszt, 28 stycznia. W rozprawie nad 
budżetem ministerstwa komunikacyi oświadczył 
minister Beross, że rozporządzenie co do taryf 
od przewozu mąki zostało w Austryi źle zrozu
miane. Nie uczynił on nic innego, jak tylko, że 
przyjął taryfy Towarzysr.wa żeglugi na Dunaju , 
skutkiem czego i austro-węgierska kolej pań
stwowa toż samo uczynić musiała. Minister nie 
uczyni nic takiego, coby mogło naruszyć intere- 
ea związanej z Węgiami Austryi.

Buda-Peszt, 28 stycznia. W Izoie poselskiej 
oświadczył Tisza, że dziś odpowie na interpela- 
cye w kwostyi polityki zagranicznej.

Berlin, 28 stycznia. W parlamencie toczyły się 
obrady nad ustawą przeciwko socyalistom. Mini
ster Puttkummer szczegółowo odpi ira zarzuty, 
podnoszone przeciw ustawie przez Singera Zda
niem ministra ustawa o socjalistach chroni Niem
cy od zaburzeń, które dały się we znaki innym 
krajom. Soc-yalizm przeczy wszelkim naszym sto
sunkom nie może więc mieć pra tencyi, by go 
traktowano ze stanowiska prawa ogólnego. Ko
nieczne tu są prawa wyjątkowe , ażeby zabezpie
czyć państwo przeciwko potwornościom demokra
c j i  socjalistycznej. Minister więc sądzi, że parla
ment spełni zadanie h um an ita rne , przyjmując 
projekt ustawy. Wbrew pismom, rozrzuconym na 
dzisiejszem posiedzeniu przez posłów socjalisty
cznych, które, jako odpowiedź nsczelnika policji 
zurychskiej Fischera, zawierają żądane przez Be- 
bela i Singera wyjaśnienie o przesłuchaniu rze
komych pruskich agentów policyjnych Schroedera 
i Haupta, minister Puttkammer daje następujące 
wyjaśnienie: Przyznaje on z pewnem zastrzeże
n iem , że indywidua, będące narzędziem rządu 
pruskiego, za wynagrodzeniem pienięźnem śledzdy 
działalność żywiołów anarchistycznych w Szwaj- 
earyi i że nie było to bez skutku, gdyż policja 
pruska mogła w porę zawiadomić w Petersburgu 
o grożącym zamachu na Pałac Zimowy. Pozostaje 
jednak niewyjaśnionen ■, że włodse szwajcarskie 
na proste żądanie wybitniejszych osób prywa
tnych udzielają wyjaśnię)) o sprawach w toku bę
dących; oznajmia więc minister, że zażąda on od 
kanelerza państwa, ażeby zaprotestował przeciw 
temu u rządu szwajcarskiego.

Petersburg, 28 stycznia. Szef sztabu general
nego w ministerstwie marynarki Tichaezew, zo
stał mianowany komendantsm eskadry ćwiczeń na 
rok przyszły. Równocześnie zamianowano ofice
rów tej eskadry, oraz komendanta eskadry dla 
ćwiczeń anylerzyckich i komendanta eskadry dla 
szkoły marynarskiej.

Londyn, 28 stycznia. Daily Telegraph oma
wiając niemiecki projekt wojskowy pisze: Wszel
kie powiększenie siły zbrojnej w Niemczech po
winno być w reszcie Europy uważane za r ę 
k o j m i ę  p o k o j u .  Cesarz niemiecki i ks. Bis- 
mark w ostatnich siedmnastu latach dali niezli
czone dowody pokojowego usposobienia. Niemcy 
chcą tylko bronić swego.

Londyn, 28 stycznia. Obrien, ze stronnictwa 
Parnella, za wypowiedzenie mów podburzających 
skazany został na 4 miesiące więzienia.

Filipopol, 28 stycznia. Książę Ferdynand zwie
dził wczoraj koszary kawaleryi. Wraz z matką 
księżną Klemen yną uczestniczył książę w balu 
oficerskim. Odpowiadając na toast pułkownika Ni- 
kołajewa, który s ‘wierdził wierność i uległość ar- 
m i do tronu, odczytał książę dekret mianujący 
księżnę Klementynę honorową komendantką dzie
wiątego pułku piechoty. Na entuzyastycznie wzno
szone okrzyki i powinszowania oficerów oświad
czyła ks iężna , że na pokrycie kosztów zmiany 
uniformu przeznacza kwotę -30.000 franków. Przy
jęcie księcia i księżnej przez ofict rów, garnizon 
wojskowy i przez najznamienitszych obywateli było 
pełne zapału. Książę Ferdynand i księżna Kle

mentyna w przyjaznym tonie rozmawiali z ka
żdym z obecnych, a dopiero o godzinie 2 */* nad 
ranem bal opuścili.

K u rsa  telegraficzne.
W  a, g i e ł d z i e  w i e  d n ń e k l e j

dnia 28 stycznia 1888.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .........................
5 #/0 austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ...............................
Londyn ..................................................
Srebro . . .  .........................
20-to frankówki za sztukę .
Dnkaty a u s tr y a c k ie ...............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Kura w wai.
a a s tr .

Ur. ot.

78 70
80 50

109 75
93 20

867 —

269 30
126 50

100 01%
5 96

62 12%

O d p o w ie d z ia ln y  R e d a k t o r : 

T a d e u s z  M o m a n o w i c z .  

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  B o r o ń s h i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Konsorcynm
zawiązane w celu zabudowania kilkanasiu par
cel w komnleksi* W g o Emila Bertemiliaua Bra- 
jera przy ulicach Brajerowskiej, Podlewskisgo, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje zgło
szenia na zakupno pojedynczych gruntów, wyko
nuje projekty, plany, kosztorysy i udziela bliż
szych informacyj. Listy i t. p. odbiera: Zarząd 
realności Emila Bertemiliana Brajera we Lwowie

(45)

NADESŁANE.

W in o wprowadza kwasy do krwi o- 
strością szkodzące; kwasy ni

szczą i krew czyszczą Lippmanna Karlsbadzkie
proszki musujące. (124)

Do nabycia we wszystkich aptekach.
■mm

NADESŁANE.

Neusteina ocukrzone pigułki
ś h .  E l ż b i e t y

„czyszczące krew", wypróbowany przez zaakomi- 
tych lekarzy polecony jśrodek na zatwardzenie. 1 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 c t . ; zwitek ze 
120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilni* 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajdme się nasza zaprotokoło
wana itiarka z czerwonym napisem: „ H e i l i g .  
L e o p c  l d “ i nasza f i rm a : A p e t h e k e  J m n  
H e ’ l lg «  u  L e o p o l d "  w Wiedniu róg Spigel- 
gasse i PlankengasBe. W  Krakowi' r^ład w apte 
kach pp. R e d y k  a. W i s z n i e w s k i . ś t ' ,  S o 
fo i e r a j  s k i  e g o  , K r o k i e w i c z a  i J ó z e f a  
T r a u c z y ń s k i e g o .  (1880 14-24)

NADESŁANE.

P o rębsk i i Z im le r  
w Krakowie

(dawniej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp 

Spis te warów na żądanie rozsyłają opłacony.
0  1526 17-52

N A D E S Ł A N E .

s i c i i w i o m
n a p ó j  o s z e ź w i a j ę c y  s to ło w y ,

•ketsezny bardzo ns kaszel w ohorobaeh azyl 
kataraeh żołądka I pęoherza.

H enryk  M a tto n i ,  K a r l s b a d  i W iedeń.

(46 4-52)

K rakA w , dn ia  2S/1.
(Bez bieżącego knponn.)

Babie papierowe rosyjskie .  sa  100 rubli 
Marki niemieckie . . . . za 100 mar.
20-to fraaków ka z ł o t a ....................................
6%  Pożyczka krajow a gafie, za złr. 100 
4 1/, % Pożyczka krajowa galie. „ „ 100
5%  Obligaeye indeurn. ga l. za złr. 100 k. m. 
4*/g% L isty  zastaw . Banku kraj. za z łr. 100 
5%  Obligi kom unalne . . . .  1 Emie.
4% Listy zastaw ne Tow. kred. ziem
4%
47*%
5%
5%
5%
5%
4%

Ii Em

„ „ „ zp rem . 10%
„ „ „ zwr. za 40 lat
„ Król. PoL sa  rubli 100 

fik widać............................................100

lw ó w , dn ia  27/1.
(B r  i bieżąoego kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5%  L isty  s a e t  Tow. kred. siem . za złr. loO
4 7 .%  „ a  „ „ .  -  n 100
4% „  „  „  „  okr. 56 „  100
4'1»% List; żust. Banku kraj. „ „ 100
5% L isty 7 . st. B anku hipot. gal. „ „ 100
5 % Obligaeye iuJem n. g°Jie. za zł. 100 m. k. 
4 7 1 % Obfi . acye pożyczki kraj. za z łr. 100
57* Obfig. komun. Banku kraj. „ „ 100

płacą żądają

P 9 20 110
61 90 62 25

9 97 10 06
10 — 103 —

90 75 92 5
100 •02 _
92 93
9 25 10O ąs
93 r.O 95 50

89 50 90 50
94 -- 95 —

100 — 101 —

10 1 — 101 —

-96 40 97 40
98 25 99 21
89 25 90 75

281
99 76 101 25
93 70 95 20
___ — 91 50
94 — 95 50
97 — 98 23

100 26 101 75
— — 94 50

100 — 101 —

W arszaw a, dnia  27/1.
(Bez bieżącego kuponu.)

5 °j. Lifty zastaw ne z r. 1869 za rubli luO 
4% I isty likw idacyjne . . „ „ 100
5% Liety zaet. W arszawy I Em. „ „ 100
5%  * „ „ II „ „ „ 100
5 ć „ „ „ I I I  „ „ „ 00
5% „  „  „  IV „  . ,  „  100

Wiedeti, dn ia  27/1.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
R enta a u s tr  .papier, ab 16% za złr. 100 

5% „ „ srebrna „ „ „ 100
4% „ „ złota . . . „ „ 100
5%  „ „ papier, nowa „ .  100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20%  za 100 
5%  „  „  1860 „  500 „  „  „ 1 ) 0
5%  „  „  1860 „  100 „  „  „  100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye korony w ęgierskiej.

4% R enta złota na 1000 złr. za złr. 100
5%  „ papierowa . , . „ „ 100
5 > Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100
Pożyczka prem. węg po 100 złr. „ „ 100

„ „ „ 50 „ „ „ 100
4% LosyjCisanskie (Theiss-Reg.) „  „  100

78 50 
80 55 

109 75 
93 15 

131 7' 
136 2 

0 25 
16 75 
165 50

97 1-
83 70 

(10 76 
18 50 

118 50 
122 75

żądają

99 70 
90 35 
9« -  
97 50 
9b 7f 
96 65

5 % Pożyczka „ z 1878 
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran. 
0% Losy tnreekie pr. 400 „

78
0

199
93

132
136
141
166
166

97
83

l l l
'9

119
123 25

Obligaoye Indemnlzaeyjne.

5% 
5% 
5 %

10 U 
7% 
7%

Buków.
Siedm.

100
100

Różne inne pożyczki.

47.
5%
P *
5%
«7,
3%
4%
47,
5%
47,

Listy zastaw ne.

<% Bank krajowy galicyjski za 
„ „ obi. komnn.„

Banka hip. gal. z 10% pr. „ 
„ „ „ 40-Ietnie . „

% Boden-Credit allgem. óst. „ 
Boden-Oredit allg. óst. z pr. „ 
Gal. Te w. kred . ziem. okr. 41

7 n n n *
Gal. Tow. kred. ziem. siarę „ 

% Bankn austro-węgiersk. „

złr.

71 n
4% Banku hip. węg. z premią

płaeą żądają

m.k. i 00 75 102 75
101 — — —
104 25 — —
104 ~ '04 60

ikę 1 119 50 20
1 1 4 7f> 105 Vb
1 30 40

50
30 60

1 17 U 80

100 92 51 3
100 TOj — (•)<) 60
100 1 0 — 101 —
100 ifj 75 9 / 50
100 101 1 1OI 60
100 101 75 102
100 90 -■ 91 —
100 93 50 94 25
100 100 100 2 r
100 1H 00 102 —
100 UO .5') 100 —

100 11)3 70 101 80

5%
5%
47.
5%
4 %
4%
4%
5%
3%
5%
5%

Obligaoye pierw szeństw a kolei.

A lbrechta . . .  na 300 złk. za 100 
Ferdynanda półnoe. na 300 „ „ 100

% Kar. L . Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Ozer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złoeie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100 
Lomb. (Siidb.) na  50Ó fr. za sztukę 1 
Przem .-Lup. I. Em. na 200 złr. za 100 
N ordosty . . .  „ 300 „ „ 100

L o s y .

Jodap. losy Bazylika . na 
Kred. d la  handlu i przem. m
K l a r y .........................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „
K r a k o w s k ie ....................... ......
Ofoer (m iasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża austr. , 

„ węgier ,
R u d o l f a ...................................„
Stanisławowskie . . . . „ 
4 7 .%  Tryesteńskie . . „
4% „ \ • ,

5 złr. w. a. 8 70
100 złr. w. a. 177 25

40 „ m. k. 48 50
100 „ w. a. 116 75

20 , w. a. 17 50
40 „ w. a. 51 50
10 „ w. a. 17 10

5 „ w. a. U  60
10 „ w. a. 19 50
20 „ w. a. 33 75

100 „ m. k. 137 _
50 „ w. a. 69 7 5

płauą żądają

97 -

98 20
99 40 
78 
86 80

124 25 
97 20 

145 -  
96 30 
96 -

97 75

98 60
99 90 
78 80 
86 90

97 80 
146 -  
91 80 
96 50

8 90
177 75 
49 50 

117 75
18 25

17 50 
U  90
?0 _  

34 50

O s ia t.  
d jw id .

O' —
13- 
18- 
25-25 
38-60

21 —

1 0 -  

186*  
10-50 
13-50 

7-94 
9-50 
9-94 

25 fr. 
5  fr. 

16-25

Akoye bankowe.
A u g lo b a n k ............................ m
B ankrereir W iener . . „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „
Laenderbank . . . . „
4u tr*1 -węgierskie . . . „
U u o n b a n k .............................„
Galie. Bank hipoteczny . „

Akoye kolejowe.
yfó ld-F ium a . . .  na 200 złr, 
F erdynar la  Północn. . „ 1050 „
Karola Ludwika . . . „ 210 „
Lwowiko-Czemiow-Jaasy „ 200 „
Koszyuko-Bogumiuskie . „ 200 „
R u d o lfa ....................................  200 „
Siedmiogrodzkie . . . „ 200 „
S taatseisenbahn . . . „ 200 „
Lombardy (Shdbahn) „ 200 „
Żegluga na Dunaju „ 500 „

płaeą żądfją

200 tłr. 100 101
10C - 84 60
luO - 2A9 20
200 272 25 272 • tr
200 208 20 208 60
60C 868 909 —
100 n 190 60 191 —
200 n B - - —

W a I
Dukaty pełne ważne
20-to F r a n „ ó w k i ........................
20-to M a rk ó w k i.............................
Pół-Iinperya y  ros. pełne ważne

Fun ty  s z te r l in g i .............................
Banknoty włoskie

u t  y.
. . . .  za sztukę

Babie papierowe u  100 sitak

172.50 
246“ 
193 50 
209 50 
139 60 
179 
170 
213 25 

84 
352

173 — 
2 4 7 ° "  
193 76
211 b
140 -  
179 50 
170 75 
a l3  50 
84 40 

»54 -
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M a ry o ce lsk ie

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wizelkiego rodzaju 

choroby źoiądka. ________ ____

I ^ . - ' h
.•.!, :.K 0Pj:^A

Mark* ochronna. Niezrównany przy braku ape
tytu, słabości żołądka, cuchnącym  
oddechu, w zdęciach, kw aśnych  
odbijaniach, kolkach , katarach 
żołądkowych, zgagach, tworzeniu 
Blę piasku m oczowego i kam ykach  
w pęcherzu, przy zbytecznój pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmier- 
słosdl i womitach, przy pochodzą
cych z żołądka bólach głow y,
kurczach lub zatwardzeniach,prze
ciążeniu żołądka potrawami 1 napo
jami, przy robakach, cierpieniach , 
śledziony, wątroby i hemorojdach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem  
85 centów  austr. p od w ójnego  
60 kr. Główny skład u aptekarza

K a r o l a  l l r a d y
w  K rom lery iu  (K rem sler) na M orawie w  A nstryi.
Krnnle M ario z e lsk ie  nie są żadnym srod-kiem tajem-
niczvm Cż” ić i składow e ty ch ^  są p w  kaidem

flakonie na o p is ie  użycia, wymienione.
p - wflsiwc do nabycia w wszystkich Autekac . .
O s t r z e ż e n i e !  P r a w d z iw e  k r o p le  i o ł '’d„kc!w ®

kropli

APhvnni vm a przy każdem flakonie znajdować się 
a?i»L u żyw an ia  kropli, z wzmianką, ze 

d rukow any je s t w  drukarni H. Guska w  K rom ie- 
ryżu  (K rem siti,

I’niwJt.irvt: .lo n -iljc ia  w Krakowie w apte- 
knoti |>p.: !v Radiem , F ' r t l  wskiflco, P- kr ro- 
|.:i*wio/.a W. Ii'edvka P. ?o h ie iajjjlieKO, K. S^pek- 
lisarn, .1, TranazyńdU i* go sp.L i kol- . K. \Vi«en>«w- 
skiego ; yi Andrychowie w S .  M irrono*ie*a; 
w Biały w apt E. Jfeiera i F Ko'a»sa ; w Bo- 
chni w apt M ( ia tty ;  W Brzi)8ku w apt. W. 
danoizkii ; w Chrzanowie w apt. Sporysz,* ; w 
Bobczycach w ap t .1. Bilińskiego ; w Grybowie 
n . pi. i- nl»7.yal;iecn ; w Kamionce Strumllo- 
wej w a , t . K. Piepesa ; w Kenta :h w aP1 
S..kaUkiego ; w Upniku w apt. A. P a e h a i ; w 
Llmarowy w apr. W A. Z ubrzycki; w My8ie-

B B O W A B  P A R O W I
i. A. Johna Synów w Krakowie

p  ' l e c a

Piwo marcowe,
, ,  l O Z E L k ,

Porter krajowy,
[w  beczkach I, */, i */4 hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po-1 
[ wierzocy został firmie: L. Zagórny Marynowskł „pod Gambrynusem“ przy ul. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszozyt zawiadomić, ie  w składzie moim 
I utrzymuję następująoe gatunki piwa butelkowego :

P iw o m arcowe e iportow e ■ . I
„ non plus u ltra  J  A. Johna Synów

Porter k rą jow y czyli bek  . . J
P iw o pllznehMkle raportowe. \ , . .

„ , leżak . .  . ) / ■  b row aru  akcyjnego
W szelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam y odw rotną pocztą.

24 io 104 ll.. Z a g ó r n y  M a r y n o w a i d .

I  O s t r z e ż e n i e !

P r a w d z i w e ,  za najlepszy te
go rodzaju produkt ogólnie uznano

N eu
e r f u n i e n c  1

k .k .
'p r iv ile g .

nicach w upt v' : uum ińsk ie t^ i; w Hiepołomi- 
cach w apt J . T ichy; w Pilżnie w ..p i. Z . ' ’* 'Jki; 
w Radomyślu w apt. Masłowskieg >; w Starym  
Sączu w apt. M atusińskieg ■; w Nowym 
w apt. Jakubowskiego i W. b ilip k i ; W SuC y 

  rr _- »> C-.n»iirnuiu W apt.

I ndioo-DhlU cî ' chsen

Jotainferger;
B  R IK :

Si mmm njj.Gay!)« sse 
 DERLA G E.

h iille rs tra sseStadt, i

(Indigo Oellack Wichse)
znane j  c. k. uprzywi l e jowane j  fabrykiw apt. ,iabuuowsKitK" i ”  • ł’* " r  ' - i m v. a. u p i  /jj w nejuw  ctiibj J a u iv n i

w apt. K. Czernickiego ; w Szczurowy w ap • -■ •■ Jana Pargera w Wiedniu. ncifi/.i*; w ia i  iiuwic *v <vpu. ' . .
kiego, E. Ranka i M Adlera jap teka  Euglsji 
w Wieliczce w ap t B Mieuziński ; w W o j n i c z u  
w apt. Nodzyńskiegf ; w IVllanłOwicach t  apt 
F. Sehoeydera ; w Żywcu w apt. B. Oraffa i 
J Herdliozki. 12d * 5-

XJ r z ę d n i k
eiuai i tow anj, w średnim wieku, w sile I 
zdrow ia ,  życzy sobie wetąpić w stan | 
m ałżeński z panną o przyjemnej powierz
chowności, szczególniej z ekspedyentką, 
mającą pocztę na wsi lub w miasteczku.

Łaskawe zgłoszenia wraz z fotografią! 
uprasza pod adresem A .  E .  Administra- 
cya „Dziennika Polskiego“ Ł w o i  nad- 
sytać. Za dyskrecję  tajemnicy i zwrot 
fotografii ręczy honorem. le i  2 2 |

Surdut zim oiy-Lodeii,!

II. gatunek tylko z ł r .  6 ł5 0 » j
Najlepszy, najtańszy i najtrwalszy 8ur‘1,̂ |  

zimowy ze styryjskiego L od en u , siwy lub 
brązowy, w różnych wielkościach. M ia ra ; 
obiętośe w piersiach .

Damski kaftan sukienny j m l S ?°Ą w... ■ —-  --—--------- J 6* 6“’
Pł “go „Palm erston“, elegancko wykończony, z 
-igarnirowanym szm uklerskiem i robotam i K' ' 
uierzem, rękawam i i kieszeniami 
tylko

nam i

złr. 5 .

Gotowe unrania męskie f f R r
^elka z trwałego sukna z Berna lub z liei- 
chenbergu, z ciepły pouszewbą. dobrze wy- 
kończotty, na jesień lub zimę, w każdym ko
lor/e i wielkości. Całe ubranie , l r  C iR fi 
II gatunek 8 * 5 0 ,  najlep- t l l i  U d l i i  
szy z ł r .  1 0 * 5 0 .  Na miarę podać tylko obję
tość w  piersiach.

Kautschukowy płaszcz od deszczu
i i  jz a  z nieprzemakalnej, milkanizowanej, 
gumowej m ateryi, w eleganckim  kroju pale. 
‘owym, poiczas p o g o d y  można uzywac j»ko

z*r- 6j5. 
Pokrycia na stół i łóżko
Dekido podróży i na konie £ KnłA iak tatra,Jtrwała ; . j.- jri T .  Tl J  i na  

jak t0 ‘™'*‘rW|iłe i duże z ko- 
wan. p r ;gami sztuka tylko 
iaileps/.e po z k r .  ą . ^ ^ ' r

i u i t l r l  - ' S 5 J  s t i  złr. 1.

>vego sztuka tylko 1  z t r .  51 jg

jźsyłka jedynie za pobraniem po0 lt0weil

s J s i r j i S r ^ c s i ę *
faiirits-Laier W e r  Kleider

ZUr  ungarischen Krone“,
IV ien , V. WebrRzisse, 13/88^

złr.i'75.1 ■  | R *  W o d a  l i l i o w a
planty żółte, brunatne, ostudy z twar/.y, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wody 

po kilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ce.itów 1

m r *  K r e m  o r y e n t a l n y  b i a ł y
cicllst®*r6iwwy Ola b londynek i cielisto-żóltawy d la  szatynek.

I Kremy te '/ " n i ą  zadość wszelkim wymaganiom, nadaią towiem  twarzy naturalną
białość i delikatność. '1 wt rz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżona I 

| i odmłodzopą Cena 1 złr. 20 c e a t ó w . ____________________________94 42 ó

F a b r y k a  W® L w o w ie ,  u l .  K o p e r n i k a ,  L .  It .  F i l i a  w  K r a 
k o w ie .  S u k ie n n ic e ,  L .  20 , i  w  C z e r n io w c a c h .

Podziękowanie.
Mając dziecko kilkuletnie niebezpie

cznie (na anginę, jak się okazało) chore, 
udałem się po poradę i pomoc do Wiel
możnego Pana Prot. Dr. P ie n ią ż k a ,  
który, widząc niebezpieczeństwo groźne, 
wykonał operacyę przecięcia tchawicy z 
taką znajomością rzeczy i zręcznością, 
że dziecko już dziś, po 3-tygodniowej 
ruracyi, już jest  piawie zdrowe.

Ody nadto tak operacyę tą jak i 30 
swych wizyt wykonał bezinteresownie, 
nie pozostaje mi więc nic innego jak 
złożyć temuż Dobrodziejowi ludzkości pu
bliczne z głębi serca pochodzące „Bóg 
zapłać“ ! 182 3 3

Samuel Wachs z Gorlic.

Krawiec cywilny i wojskowy
K r a k ó w ,  u l. ś w . A n n y ,  L .  5, 

polec/, bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły d la  c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  Ceny um iarkowane. "W8

11>2 fi 30 ____________

J .  P R Z E W O R S K I  §

właściciel składów w ęgla B rzecz io w sld eg  §
w  K r a k o w i e  g

przy ulicy Pawiej o
Oi połączył swe składy torem kolejowym ze stacyp * 

i kolei Północnej cesarza Ferdynanda i poleca nadal O  
^  dotychczasowym względom Szan. P. T. Publiczności ^

Pokrywacze dachów 
p&pą i blacha żelazną

ź u n j d ą  a t a i r i i d n i e n i e .
W ia do m oś ć :  K o s y d a r s k i , R y 

n e k  g lÓ W llJ .  109 5 2 i

1., S c h u le rs t ra s se , K r. 7,
ma na wierzchu każdego drewnianego pudełka od Nr. 3 do 6 ,  jakoch/, 
na puszkach blaszanych powyższą oryginalną etykietę, która w o. k Izbie 
handlowo-przemysłowej na karcie 314 Nr. 1562 jako marka ochronna j

zaregestrowaną została.
W  nowszym czasie znachodzi się w handlu czernidło z powyższa 

etykietą, podrabiana w ten sposób, że na tejże zamiast „Czernidło Pargera ,l 
[dodany wyraz nacli czyli podług Pargera i brakuje dokładnego adresu;

1 . ,  S c h u lc r s t r a s s e ,  N r .  7 .
Wyrób ten fałszywy, zupełnie bezwartościowy, obliczony jest tylko

na oszukanie Szan. Publiczności. Przestrzega się zatem każdego pr/ed 
kupnem tego naśladowauego towaru i uprasza się zwracać na to, że każde 
pudełko p r a w d z i w e g o  t>3 3 4

Czernidła z olejnego lak ie ru  In d igo
oznaczone jest powyższą oryginalną etykietą, która cały dokładny mó. adres 
zawiera, w każ dem innmn pudełku, mająeem zmienioną w jakikolwiek spo
sób powyższą etykietę, znajduje się podrobiony towar, a Sz. Publiczność 
sama to zrozumie, że towar, którego producent nie ośmiela się na nim dać 

, swego nazwiska, nie może być dobrym, lecz lichym i szkodliwym wyrobem.

IDOOOOOOC
SELLER i MENASCHE

«  K rak o w ie , przy uliey G rodzk ie j, Ł .  71,
polecają swój hogato zaopatrzony

■

1
d o  o k ie n  r ó ż n e j  g r u b o ś c i .

L I N  7  i ]  R
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych. 73 112 iso

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
H  Wielki skład listew fio ra n  1 r ó M  flesaoiacii.
VXXXXXXXXXXXXXiOOOOCXXXXXXXXX>

J M M m l A T O w i Ć Z
w e  L w o w ie ,  u l .  K o p e r n i k a  ,  N r .  3  —  w  K r a k o w i e ,  S u 

k ie n n ic e ,  N r .  20  —  w  C z e r n io w o a c h ,  R y n e k ,  N r .  2 ,
poleca swojego wyrobu

Z N A K O M I T E  ś r o d k i
odszczególnione 7ma  ̂ medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania na 
  wyst:wach krajowych i zagraniuznych

j‘ I g j r  M A C ł U T O L l N A  - m
jedyny “.odek odświeżający p łe ć ; skóra s u e h a , szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
M a g n o l i n y  staje się miękką i delikatną. — M a g n o l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  

n o s a ,  w ą g r y .  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów.

Z A K Ł A D  R Y T O W N IC Z Y
K ra k ó w , Sukiennice, 10 , 

wykonuje wj jednym dniu

.Ce ■¥ : P ieczątka rę c z n a j od 50 ct. i 
w yżej; Autom aty SO ct. i w jż e j ; P iecząt
ki do fa rb y  i laku z piórem i ołuwl iem 
od 1 złr. i w .; Pieczątki w kaztałc le  
zegarków od i  złr. i wyżej; P .e rzą tk l 
d ące  się schować oo [ ortmonetok od 
8o et. i w.; Medaliony różnego rodzaju 
z p ieeiątką  od 80 et. i w.; Zapalniczki 
od 1 złr. i w. Scyzoryki o trzech ostrzach 
i  pieczątką 2 złr.; Pudełka z fa rb ą  I ioz 
cleraozem  60 ct. Również poleca etempls 
z d a tą  gotowe i wiele iLDyeh robót w za
kres pieezątkarstw a wchodzących tak z 
kauezuku jak  i m etalu trw ale , tanio i w 
krótkim  ezaeie wykonanych. 2083 4 o 

Zamówienia odw rotną pocztą.

p r a w d z i w y
■

i i c t i §

oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk. §
W ęgla zawsze dostać można w pełnych w a g o - O  

nach, jakoteż i w niniejszych ilościach w składzie q  
Q  pczy ulicy Pawiej po umiarkowanych cenach. Q

^0  ̂ Zwracam uwagę, że nadużywając mojej f ir-Q  
my, chodzą po domach fałszywi agenci, który w O  
moiem imieniu sprzedaż węgla ofiarują, oświadczam, O  
iż żadnych agentów nigdy i nigdzie me posyłam. ^  
a sprzedaże uskuteczniam wyłącznie w moich skła- O  
dach przy ulicy Pawiej. m , S1 O

iO O O O O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 ^ 0 3 ^ 0

Sławne winniceU  m ellleur dćjeuner

sy s tem u  l ir a ,  G .  J a e g e r a

“ KALOSZE
rosyjskie, liajnuwszych fasonow,
w*, wie lk im w yb or ze ,  po cenach  

’ ' cen n i ka  f ab ryczneg o ,  po l eca j
K A G i Z Y K T

, Braci Bilewskica
“  dawniej J . Czynciel syn 20b

w  Krakowie, obok kościoła N. P- Maryi
2069 10

C A P S U I E S  R A O U  N
K A P S U Ł K I R A Q U IN ’A

p och w alon e p rze z  * ■
|A K A D liM JĄ  M EDYCZNĄ P A R Y S R Ą |

, LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
przeciwko chorobom zara/liwym  hanatóu 

i urynowych; jed y n e  k tó re  n ie  zo staw ia  po , 
sobie żadnego  ś l a d u : p rzyk reg o  s m a k u  a n i  ■ 
od b ijan ia  n ie  sp ra w ia .

P rzy jm o w ać  ty lko  flaszki ozdobione, na 
obw ijce zew nętrzne j, Podpisem Raquin’a 

i offioialnym STEMPLEM (na n iebiesko)- Rządu francuskiego.
FUMOUZE-ALBESPEYRES

n r  78, F a c b o u ro  S a in t-D e n is ,  P ap ts _  
i  w e  w szystk ich  aptekach na całym  Jw ie c ie .

i l u  Z l O

„Sc trouye 1 Cracovie c h e s :
MM. J.-F. Fischer, L in ia  AB; 

Jawornicki, g ra n d ę  Płaca.
N° j A'»Ł ?s tabIe“ es de Chocolat Manier 

»ont ne 250 grammes et 125 grammes net.

i d r h b e r g s k i c l i

(Adelsberger Hungariai
uiządziły dla K r a k o w a  jedyny i wy
łączny skład swych oryginalnych sła

wnych win u

A N TO N IEG O  H A W E Ł K I
pod P a lm ą

poleca więc Lakowe P. T. Sz.'Publiczności.
J ó m e t  E b e r l i n g  

12 14 20 B  w. *3. a. -  o  a  ż  * .

I

Asystent farmacyi
ukończywszy  k u r s a  na  wsz ech n i c y  w Kra-  

f kowie,  poszuku j e  n a ly c h i m a s t  posady do 
bjęcia.  Ł a sk a w e  zgłoszeni a  up ra sza  nad-  

, , ł a f  do A d min .  „N.  R e fo rm y "  pod lit.
D r .  L .  S . K r a k ó w .  63 7 O

ii o ‘z  13

N o w y  w y n a l a z e k
jeszcze żaden w żyeiu nie wywołał tyje słusznego podziwie- 
nia, jak  obecnie nowa. przez wynalazczy zm ysł aneiei«l ie- 
go m echanika p. Maraton s onstruowana, do wszelkich ma- 

reryj zastosowana

U n i w e r s a  I u «

maszyna do szycia

I

I

K o s z t u je  
k o m p l e t n a

z . l r .  5 * 5 0 .

o (dająca przy każdej robocie znakomite usługi.
Szyje bez różnicy w szystk :e m aterye. 
łe s t  trw ale  zbudowana ze sta li i że aza. 
Je st pojedynczą i ł >lwą do użycia.
Je st zupełnie gotowa do użytku.
Nie potrzebuje prawie nigdy naprawy.

P o s z u k u j e  s i ę

d o  w y d z l e r l u w i e n i a .  Łaskawe oferty 
pod adresem G .  K .  mag. farm. poste restante 
.B ia ła .“ 2142 7 0

D r a  Scliffiugera

W Y C I Ą G  R O Ś L I N N Y
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo
czynające się choroby n - rwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby plfciowe w najkrót
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr w. a. wraz z opisem użycia i kores

pondencją  albo wprost przez 
D r a  N c h w a ig c r J  w  W ie d ik i iu ,  

VII., Laudong., 29 u  ih 25

Maszyna ta  ma pr7.yrząd zabeip ie-zajucy od ł a m a n i a  igii-ł i jnst w k*Ódyui K i e ru n ku  
bardzo praktyczna. Niechaj każdy kupuje bez uprzedzenia tę cudowną uniwersalną maszynę 
do szycia, gdyż zw racam  każdemu pieniądze n a p o w ró t ,  g yby ma z y u a  n i e  s i y ł a .

Zlecenia za pobraniem  pocztowem wykonuje jedyny skład :

Fekete’s Fabri s-Depot neuer Erfindungen,
W ie n , M a rg u re t tc ii ,  W ehreruMse, N r .  13 3H. 2 7 0

W  Cl, JS .Ł, S P  01 2



6 Nr. 24. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Stycznia 1888.

PODZIĘKOWANIE.
Kiedy brakuje już sposobu do w y

wdzięczenia się należytego, jeszcze i tą 
drogą skłułam największe podziękowanie 
Wielmożnemu Pann D r .  M a r s o w i  
ta dwukrotni już wyratowanie mej żony 
z nader niebezpiecznej choroby i za 
Jego nadzwyczajną i nieocenioną a sku
teczną epiekę i treskhwość 194

S z c z ę s n y  D e m b i ń s k i .

DROGUERYA 
J. Wiśniewskiego

m agistra fa rm a c ji
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a d o r n ,  

p o ltea
■ W  pe cenach fab rycznych  

wszelkie towary apteczne, środki uniw er
salne , środki kosmetyczne krajowe i za-

Sraniezne, najlepsze perfum y, m ydła itd . 
ł.w n y  jk ład  C ogiaeu  prawdziwego. Ku 

mu Jam aiki, herbaty  ohinskiej, eraz wszel- 
kiok bandaży, apara tów , iastrum entów  
opatrunkow ych chirurgiczny eh skład wud 

m insralnyeh 
Ko wnieś pośredniezy w kupnie i sp rze

daży aptek jako też w edzleianlu kon- 
lyoyj.
W siiik ie  *wn©wieni» uskuteoznia się o d 

wrotną pooztą 116 1 52

Plac budowlany
w śródm ieściu , m ający 81 sążni kwadratowych 
pew ierzehni, do 7 są  śni frontu, jss* d o  s p r z e 
d a n i a .  W iadomość u w faścicisla H o t e l u  

I T a r o d e w e g e .  185 1 3

Pianino
praw ie nowi. i pistolety, 'JfK uchenrsitsry) 

prawdziwe, tanio do sprzedania.
W iadomość w sklepie p. Skalskiego _* Su

kiennicach. 172 1 t

Sklep obszerny z wystawą
jest do wynajęcia od 1 kwietnia b. r. 
przy ulicy Szpita lnej, Nr. 24 , równiaż 
s t a n e y s  d n i a ,  stosowna na piekar- 

uią lub warsztat. 1&5 l  3 
Wiadomość na miejscu u właściciela.

N ie  tracić  czasu!
Sposobność raz tylko w życiu!

B ada Zarządzająca największej angielskiej 
fa b ry k i  Srebr* t. z. „B rltann la" , k tó rej jestem  
przedstaw icielem  od i a t , postanow iła na osta- 
tmiem walnean zgromadzeniu , z powodu zastoju 
interesól , który i bogatsj A nglii nie oszczędził, 
fabrykę rzeczoną z l ik w id o w a ć .  W skutek 
powyższego^ postan  w ienia poleeono mi wszy- 

—titowpee.., stkie na  składzie znajdnjąoe 
81(. towary .B r i t a n n ia “, 
których każdy przsdm iot no
si stempel fabryciny. sprze
dać z a  j a k ą n le b ą d ś  
c e n ą .

.W ysyjam redy zazdem u za 9  z łr .  9 5  c t .
gstów są, lab  przekazem pooztowym franco  porto 
•pakowania następujący z  5 0  g / i u k  składa- 
ąoj się garn itu r, a m ianow icie :

6 sztuk wyborowych nozy stołowych, o trzonkach 
ze srebra „B ritaania*  i ostrzach angielskich 

6 sztuk widelcy z jsdnej sztuki „B ritan m .
6 sztuk takichźe masywnych łyżek stołowych.
2 sztus takichże łyżeczek do kawy w naj.epszym 

gatunku.
6 sztuk łyżek w najwyborn ga  unku do jaj.
1 masyw, łyżkę wazową ze srebra „B ritan u ia“ .
1 masyw, łyżkę de śmietamki.
2 efsktow j* lich tarz- salonowe.
1 sitko do h s r la iy  z „B ritann ia-.
1 enkiernisę lnb pieprznicę z „B ritannia".
6 taki h ie  najwyborn. kubków do jaj.
1 filiżankę dr Lawy z -,B ritann ia“ (tablett).
6 masyw (tab le tt)  B ntar.nia podpórek do noży.

M szystkie 55 sztuk wyrobione i  najezj st-zego 
srebra .B rita n n ia 1 które nawet po 25 latach 
użycia pozostaje b iałs jak  13-to próbowe srebro, 
za oo się gw arantujs G arnitur tu wymisniony 
kosztował przedtem  M. 50, a  obecnie sprzedaje 
się za zadziwiająca niską canę 9  z ł r .  9 5  c . 
łącznie z p rzesy łką i opakowaniem.

Mogę ten g a rn itu r d la  jego eleganoyi, tak  d la  
użytku domowego, jak e te i jako najstosowniejszy 
podarek szczególnie polecić. 198 1 3

Die Central-Mtionsyerwaitw 
BALSAM

Wien, II., Schiffamt igasse, 14 R

^ O O O l ł l O O O O O f O O O O i

h o t e s ł  s a s k i
w  K r a k o w i e

ul. Sławkowska x św. Jana.
A d m i n i s t r a c j a  H o t e l u  h a s k i e g o  ma. zaszczyt zawiadomić Szanowną P u 

bliczność, że R e s t a u r a c j a  h o t e l u ,  po zupełnem odnowieniu lokalu, z dniem dzisiejszym 
została oddaną pod zarząd p. R o g u s i e w i c z a ,  byłego zarządcy Restauraeyi Grand-Hotelu 
w Krakowie. Administracya posUrała się o kierownika kuchni, który przy najpierwszych dwo
rach za granicą dał dowody wszechstronnej zdolności i wiedzy w swym zawodzie, może więc 
śmiało dać gwarancyę Szan. Publiczności, że Restauraoya pod zarządem p. Bogusiewicza, zna- 
npgo z wieloletniego doświadczenia i energii w tym kierunku,  odpowie w zupełności najwy- 
bredniejszem wymaganiom.

Przypomina równocześnie .Administracya, że cenę pokoi znacznie zniżyła. 49 o 6

■ W - 0 - 0 - € > € > 0 - t - € > 0 - 0 - Q - d

PIOTR EROK1EW1CK
aptekarz w Krakowie 

ulica Basztowa przy plantach (róg Rynku Kleparskiego)
poleca w łasD e w yroby

jako prawdziwą jedyną  zdobyęz najnowszych czasów, przynoszącą choremu nieocenione zba- 
ijł wienne korzyści, o czćm świadczą coraz liczniejsze uzuania pochwały i. t. p., j a k  niemniej
- poświadezenie lekarskie a mianowicie :

Do Wielmożnego Pana  P io tra  Krokiewicza, a p te k a rz a  w Krakowie.
Wyroby farmaceutyczne Pana  Piotra Krokiewicza, aptekarza pod Lwem w Krakowie

według przedłożonych mi przepisów lekarskich spoiządzone, nie zawierają żadnych szkodli
wych składników i w odpowiednioh niedomogach zastosowane , bardzo skutecznie działają.

D r .  J u r o w i c z ,
W Krakowie, dnia  23 lipca 1887. doktor wszech nauk lekarskich.

W ino chinowe, środek leczniczy wzniecający siły, strawność , nadzwyczaj polecany , 
zwłaszoza u kobiet wątłych, bladych i t. p.

W ino chinowe z żelazem , zalecane młodym osobo n dla osiągnięcia wzrostu i ro
zwoju c ia ł a , nadaje krwi siłę , zwiększając ilość ciałek krwi , wzmacniając żołądek ;
obudzą apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę itp . a jedyne dla rekonwalescentów
po ońorobach gorączkowych niszczących.

W ino zio łow o-rom barbarow e, wyciąg winny z p awdziwego korzenia Rzewienia ; 
chińskiego (Radix rhei chinensis) i ziół, podniecją_eych ruchy r o b a c z k o w e  kiszek przez 
to lekko rozwalniające, wyborne w zatkaniaeh , często powtarzających się wzdęciach 
długotrwałym katarz- ,  dwunastnicy i w uporczywej żółta (z e (

W ino rio łow o-pepsj nowe, wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pensyny de 
Rostock, jedyny skuteczny środek j  idniecający trawienie,  rozpuszczając białko, jedy
ne zatem w niestrawności, katarach chronicznych żołądka, lub na tle tuberkujieznein i 
atonii kiszek n ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych 
i skrofulicznych

Am igren, niezrównana pomoc w silnym bólu głowy Łyżeczka od kawy z < żyta uśmierzy 
najpilniejszą migrenę.

1 C a l l o n ,  jedyny środek na najstarsze i najdolegliwsze odgniotki. Po nasmarowaniu odcisk 
i staje “ię natychmiast uiebolesny a  w 24 godzinach odpada bez najmniejszego bólu.

C b y l o l ,  uśmierza po kilkorazowem użyciu najgwałtowniejsze bóle reumatyczne, postrzały,
1 podagrę i t. p.
S a r s a p a r l l l n n  z  k o r ą  c h i n o w ą , uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, 

powstałych z zepsuoia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi , w niedo- 
1 rewności i t. p.

Z ió łk a  piersiowe ze św ieżych, leozniczych ziół włoskieh , które już nieraz nawet , 
w przykrych rozmaitych wypadkach słabości oddawały nadspodziewane polepszenie 
c ie rp iącem u, już to w cierpieniach piersiowych , już to p łu cn y ch , przeciw astmie,
wszelkiej duszności i t. p. Usuwają one ciężką dychawicy wszelkie zakatarzenia p łu 
cne i piersiowe, zeflegmienia, kłucie w piersiach uporczywy k szei itp. Cena zlr. 120.

Syrop piersiowy przy ciężkich lub zastarzałych słabościach, używany bywa równo
cześnie z Ziółkami loret ińskiemi przeciwko suchotom i cierpieniom piersiowym i p łu 
cnym i t. p. — C e n a ,2 złr.

K rop lo  Żołądkowe. Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkich cierpieniach 
żołądka. — Cena 35 centów. 27 13 0

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

ASTMA
ZADYSZENIE, KATAR, KASZEL NERWOWY

U lga n a ty c h m ia s to w a . TP-leczone przez

PAPIER I RURKI GICQUEL
Aptekarza l e| k la s ; ,  4 , rne D elaroche w Paryża

Jedyne środki anti-astmatyczne, które otrzym ały nndgrodęna  Wystawie 
powszechnej w  Paryżu 1878

W Krakowie w aptece W iszniewskiego } w zn-iczniuja/Ącli aptekach.

f i

obra rada

G ł ó w n y

V M A G A Z Y N  B R O M I
^  i wszeM przyŁoi ów mySMicl 

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
złota w artal — W
tem tkw iącą prawdą n s r a u j n y  

szczególnie w wypadkach i w j e k  sła 
bości i dlatego to n tn y — h  Hżągsmis 
nakładowa fuohtora M a  |  

wafi za M daalaaą  :
. eczką^Prayjaoiel ohssysłf* V h ń -

ieożce tej asaua jest o' :-----------
iii A n s j.e s sn  m il*
L A u  AwW
są  doniesóMia w ą śHwi« wyfBBSSsyefc, 
ifwHerSraJąea wym ownie, że bardzo 

i ą jto  w y ttarocają  
• — -w e de wylsozo 
s ń  chorób, sw ażanyab <
■ leczah i .  8 k » ~  trfko  
■wśm rosponądaM M  edpowiótM  toe- 
dak tm stt w  nasśna «  spodaiswać 
w y b m o n  i  o iąM H  
nie powinien więc ła d — ohacy 
sprowadzenia sobie za pnmosą 
dentki z R ichtera k toągan t 

(R ichter’i  Tsidags 
Lstpato) broeznrki „ P r a y y a  
r y r h * .  P rry  pemoey m  
ksiąissrt~i potoafi k a s ty  _z 
■ stoó  a d n  -H as wybór 

•uąaecA nie psa
r

n K ra k o w ie  
Rynok; główny, L.

poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć

12,
A Broń Nljśllwską

z i i a j s ł a w n i r j s z y c h  a m e r y k a ń s k i - h  , a n g i c U k ' c h  , belg ' j -  
ski ch czesk eh i n i e m i e c k i c h  fabryk,  ja ko  to :

' o w e .............................od S l %—50 złr.

Płótna krajowe
surowe i apretowane,

b'*» nę damss ł i dziecinną krakowskiego w y
robu , fa u u s ik i sukienki do o h rz tu , o lapeczki, 

k iftan ik i, halki i t. d. poleca

jwwszr krakowski skład płócien krajowcłi 
NI. K u lcz jkow nk ie j 

w Krucowie, Sławkowska, hotel Saski.
( B is l iz u  stołowa, ręczniki i chustki do nosa 

krajowe i zagraniczne.) 9 19 0

R A I  V . i h ó u i  najdotkliw szy nawet ustnie- 
D U I A Ił U W  rza ta ty ch m iast A le o fe n  
z apteki H enryka  B lum enfelda we Lwowie. - 

-Cen t 35 centów. 98 16

odtylcowe syst Lefaucheaux 18 —luo  
„ ,  Lanca^tra 2 5 —350 „
„ iglicowe Teschnera loO 250 „
„ amer. fi-strzałowe 135 — 250 „
„ lanc. trójlufowe . 120—355 „ 

Sztuce amerykańskie 12 i J5 strzałowe . . .  od 50 złr. i wyżej.
W e r n d l a .................................................................„ 35 „
t a r c z o w e ............................   85

„ pokojowe (floberta) . ............................. ^
Pistolety tarczowe pojedynkowe i pokojowe „ 4'50 V

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
1 Rewolwery

wszekiej ko u s t iu k cy i  od 3 złr. 50 centów i wyżej.

N iezaw odne p a tro n j
do użytku 2 , 4, 6 razowego , w różnych- gatunkach , do wszystkich 

istniejąeych systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych

P a t r o n  j
do osiągnięcia dalekiego i

Wszelkie notrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory do szermierki i podroży.

Przybory toaletowe, perfumerye, mydlą, pudry
z pierwszorzęduych angielskich i francuskich fabryk.

Roboty  w c hodzące  w zak re s  r u s z n i k a r s t w a  p r z y j 
m u j ę  i u sku t eczn iam takow e  j a k  na js ta rann ie i  po 
c e n a c h  n a ju m i a r k o w a ń s z y c h .  6 55 104

Łaskawe zamówienia załatwiam jak najśpieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

p i o r  u u o w «
ostrego strzału w kalb. 16 i 12.

M em oryalik narodowy
na rołt przestępny

1 8 8 8
wydany w Krakowie nakładem M. Źen- 

czykowskiego.
Pod tym tytułem opuścił prasę kalendarz 

ścienny, odrywany (Błock), mteszczący na każ
dej kartce nic jeden dzień tylko jak zwykle, 
ale cały tydzień.

Wydawca usiłował skupie najtreściwiej na 
Memoryaliku wszelkie wskazówki i informacye 
najpowszechniej u nas każdemu obywatelowi 
potrzebne, a z a te m : daty i św ięta rzymsko- 

grecko katolickie, wykaz alfabetyczny imion 
I św iąt ze wskazaniem m iesiąca i dnia, święta 
żydow skie, lunacye, losowanie papierów pu
blicznych, skale na weksle i dokumenty, ruch 
poJągów na stacyi Kraków, przepisy pocztowe, 
przepisy telegraficzne.

Jest  też miejsce na robienie notatek codzien
nych i całomiesięcznycb.

Chcąc uczynić Memoryalik istotnie narodowym 
przypomniano codzień rocznicę jakiegokolwiek 
wypsdku,’silniej lub słabiej kraj cały obchodzić 
mogącego, a więc: fakty dziejowe, rocznice uro
dzin lub Śmierci osób mniej mb więcej ważną 
rolę w jakiejkolwiek gałęzi ży.-ia społecznego 
grających.

Pod tym względem podobno najlepiej chęć 
i dążność wydawcy objaśni dewiza na czele 
Memoryalika narodowego umiesz zona

Czy cel ten potrafiono osiągnąć, o tem n 'j- 
trafniej sama szanowna publiczność zawyrokuje

Wydawca zaś, prosząc o pobłażliwość w s ą 
dzeniu tej pierwszej próby, zaręcza, żo wszel
kich usiłowań dołoży, żeby w latach następnych 
Memoryalik narodowy byt coraz dokładniejszym 
i praktyczniejszym, a przez to samo s ta ł  się 
sprzętem niezbędnym w każdym polskim domu.

,  W y d a w ca
M .  Z e n o z y ł Ł o w a l t i .

Cena egzem plarza 1 zlr.
Skład główny w Krakowie 11 wydawcy ulica 

łiwkowsl.n 1 22.

-Ś > 9 9 C 9 9 9 9 9 9 9 9 I9 9 9 9 9 9 I9 0 9 9 9 9 9 9 9
£ HANDEL
•  towarów korzennych, uelikatesów i win

pod gwiazdą

J02EF SELiaGZTE dawniej A. HECHASOf 3E1
poleca 147 3 3

^  spec y a l n e  s zynk i  g o t o w a n e  c o d z i e n n i e  świeże  i k ie łbask i  lwowsk ie ,  Ogórki ,  
w  korn i szony ,  r ydze  m a r y n o w a n e  i ki s zone  części owo i h u r t o w n i e .  W i n a ___ m a r y n o w a n e  i K iszone c z ę ś c io w o  i
®  w ęg ie r sk i e ,  f r anc us k ie ,  aus t ryack i e  i s z a m p a ń s k i e ,  W ó d k i  
£  i zag ran i czne .  C o g n a c  f r ancusk i  f i rmy  R o u y r  Guil l e t  &

I I i v  »  g a .
Osoby życzące mieć kalendarz odrywany na 

niższą cenę mogą nabywać u tegoż, wydawcy 
krakowski kalendarz  kartkow y na rok 1888,
eieszą y sio o t lat  kilku niezwykłem powodzeniem.

Cena krakow skiego ka len darza  
k a r t k o w e g o  O i> c e n t « w .  1S u 10

N  a d s z e d I
ś w i e ż y  t r a n s p o i  t

PIWA EXP0RT0W EG0 
EULRIBACHERA

ze słynnego browaru akcyjnego
dawnie j  Carl Petz w Kulmb ch

(Bawarya). io 14 o

N a b y ć  m o ż n a  we w szys tk ich  h a n 
d l ach  k o r z e n n y c h  w butel kach .

Wyłączna sprzedaż na szklanki 
w handlu

JANA MIKI
v  K r a k o w ie .

Z a m ó w i e n i a  u sk u t eczn ia  
D .  G E U I  L D I G  

ulica Mikołajska, 7.

Tylko 3 zlr. w. a.
300 tuzinów koltierców w najpyszniej- 
sz>eh tureckich, skockicli i różnoko'orowych wzo
rach, 2 metry długości 1 ’/a ui. szerokości , mu
szą jak najspieszniej być ivzsprzodano i kosztują 
tylko St z łr. oclone za nadsyłką kwoty lub 
pobraniem. Odpowiednie Idy won t k i przed  

łó żk a  pnra 3  *ł* ’» 84 £
Adolf Sommerfeld, Drezno.

O dsprzeda jącym  bardzo polecono.

M e t k i  i i z n u f i !
Wypróliowanych i za naj 
lepsze uznanych o. k. uprz 
zegarów dostać można je

dynie u fabrykanta
W . K ó llm ern

w  W i e d n i u , 
I X ,  S c r v i l u n j w & t , l 
Pracownia  nowych zega

rów i nap raw .

b k i e r y  k ra j owe
zagraniczne. Uognac francuski t i r in /  Kouyr Guillet & Uie w Cognac.

Ouolc banUln urządzona M n i a  domowa i osoMe pobi je do śniadań.
P i w o  o k o c i m s k i e  m a r c o w e  i R o b .
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i \ T  t5 NI A LAGA Z CHINA
^  wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Śro d ek  t e n  j e s t  e k s t r a k t e m  królewskiej  ko ry  chi nowej .  Dział a  n i e z a w o d n i e  
przeciw n iedokrewnośc i ,  c i e r p i en i om n e r w o w y m ,  feb rom i osł ab ien iu .  J a k o  
ton i czny  i pok rzep ia j ący  w z b u d z a  a p e t y t  i w y w i e r a  n a j z n a k o m i t s z e  sku tki  

w r e k o n w a l e s c e n c j i  po c h o r o b a c h  c iężk ich  wyci eńcza j ących.
S k ł a d  g ł ó w n y  w ap te c e  pod  „ z ło t ym s ł o n i e m 11 

Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct

Skład fila Ki akowa w aptece Wgo F„ S t o c U m a r a  . u l i c a  G r o d z k a .  
S 0 T  Broszurki o winach leczniczych , oraz wykazy ś iadectw o skuteczności tychże 
wysyła na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 100 8 0

C. K. UPRZYWILEJOWANA l-ABRYKA BIELIZNY

JSZL. B e y e r a  i  S p ó ł l t i  |
I # '  s n u t e  m i l c e  > r n  1 :*— 14 — K  r a l i O  « (  e

naprzeciw kościoła H. K. Maryi,
I poleca swój wi»lk> skład bielizny d la  Panów , Dam i dzieci, zrobione, z najlepszego ga 

tunt.u płótna i szirti>gu; Ukże w; lki sk łrd  płótna, bielizny stołowej, ręczników, chu«tek| 
do nosa i sziriingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

™  C « u n l  k  ™

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręczny*.I
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5. I

Koszule w najlepszym  gatunku i różnych r< -| 
Izajach z łr . 3'80. 5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejszf złr.1 1-20, z h a -1 

ftowan. szlarkam i złr. 1'80, 2 10 2 60 i 3 . | 
Z barchan tu  g ładk ie  złr. 1-60 i 1 75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piLą złr. I 

2 50 i 2-75.
Spodnloe dam skie.

Zwykłe od z łr. 1 '60 do 2, z dobrego szy 
fonu z łr. 2‘50 do 3 '50.

Z haitow an. w stawkam i złr. 3’60, 3 75, 4 i 5 I 
Spodnich z trenam i z wstawkami lub be. | 

wstawek złr. 4 -50, 5, 6, 7 '50 i 9 . 
Spódnice z barehann, g ładkie , złr. 2 i 2-50 I 
Haftów ozdobue okładane piką z łr. 3 50 i 3-871 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 z łr., lepsze zlr. 1-50 I 

z w stawkam i haftów łd  z łr. 3-25 do 3 50 ,1 
z barchanu g ładk ie  z łr. 1'20. 1-75 i 1-90. j 

Haft. ozdob, lub okładane piką złr 290 i 3‘20 | 
Koszsle męzk e.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem] 
gładkim albo z listewkami 7,)r 1-50. 2 , |  
2-50, 2'75 i 3.

’■ dobreg- p łótna rumburskiego albo holenfi 
-,łr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
/, angielskiej piki,  wszelkiej wielkości od| 

zlr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cieti Kiego pł od 1'6') do 2 m t

[wielki wybór pończoch damskich blalycl. I kolorowych, Jaketei mczklch sk afjetek  w ró-|
żnych gatunkach i kotorech.

| Za wszelki u uas zakupiony towar ręczy się, co się oie podoba, odbiert my. zamieuian j l  
aliio wvdaca;uy  za to całkowitą nalełytośe.  To dobrowolno przez nas przyjęte zobowtązat.ie | 

| łaje k a ż e n ie  kup iącemu pea-nosó; że nasza "eługa jest skorą i rzetelna, i i '  uaszeeeu
są bez k o n tu .en cy i. ^  wyeokim szaounkiem

* t l l a :  M .  B E H E R A  r S p ó ł k i .
ślubnych!

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ]1/s tuzina złr. 1-20 do 1'50. 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1 8 0  do 2 
■/, tuzina  lnianych chustek  do nosa ct. 90.

1-20, 1-40, 1-70 do 4 zlr.
V, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2-50, S do 6.
!/« tuzina angiels. batyst,  chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo 
rach ct. GO, zł l, 1.20 do 3.

1 sz tu k a  (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
p łó tna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12. 

1 sz tuka  (37 łok. albo 23 /, m.) 4/4 i *jt  szlą- 
skiego p łó tna złr. 10. 11-50, 12, 12 50, 13, 
i 4  i 16

1 sz tuka  (63 ł  albo 39 m.) e/4 holend. weby 
zt  21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sz tuka  (63 ł. albo 42 m.) ®/s i ł /4 praw dzi
wego rum burskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników  lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sz tu k a  s/4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct za metr.
Serw ety  różnej wielkości od ®/4 do ,0/4 i ,e/4 

jak najtaniej, od 150 ,  2, 4 złr. 
f :\rn itu ry  lniane do nakrycia stołu na 0 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50

Koszule damskie.
I L szyfonu złr, 110 ,  z haftem wzorów złi . 1'85 

dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub i ■ zapina 
nia ua ramieniu, złr. 2'50 do 3'20.

76 6

Skład

\ m

fabryczny towarów Dłóciennych, zapas golowej bielizny i wypraw
v KRAKOWIE, Sukiennic* Nr. 13—14, naprzeciw koś-ioła N. i’. Maryi.

ą w zapasie  całeTyypiv.wy -hi; iz orysy tychże udziela się bezpłatnie.

17 47 109

I ! oszę [11 1 lilię-*/.*!' i:I■ /:C i 
zegarów które są u / l u k  

i  a najlepiej regu low ane j  
wypróbowane ze /.wyczaj 
uemi wyrobami, z imiych 

stron zaiecanem .
Illustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Z drokwui Związkowej w Krakowie.

F  eżący s ezon kurna walów y policairi  
8/.an.  P u b l i c z n o ś c i : bukiety balowe, 

weselne, bukieciki kotylionowe, garnitury 
do sukien balowych w y k o n a n e  g u s t o 
wn ie  wed ług  na jnowszych  zagranic/ ,nycl i  
wzorów.  P o d e j m u j ę  s ' ę dekt>rowani;i  sal 
ba lowych  i mieszkal i  p ry w a tn ych .  Z a 
mów ien i a  tak w in h j s c u  jak i r a pro- 
w incyę u sk u t eczn i am p un k tu a l n i e  i po 
ce na ch  u mi a rk ow an ych .

H .  P r e e g e ,  
Zakład ogrodniczy, ul. Lubicz, Nr. 30. 

Filia: ulica Szewska, Nr. 4. 
P r z y j m u j e  s ię  r ó w n i e ż  w s z e l k i e  uk ł a 

dan i ' .  koszyków,  b u k i e t ó w ,  g a r n i t u r ó w  
d i  suk ien  z sztucznych kwiatów, t

N ie  ui a więcej ^

|H eu m atyzm u , p r z e z ię b ie ń !
® l tycłiże sKutKów. |
; h  Wynaleziony bowiem aparat  elrktro-galwaDiczny, po którego zastosowaniu usta ją  ***
' j ą  natychmiast praw i o cudownie dolegliwości,  a mianowicie: reum atyzn ' ,  sp*ral‘ kowanie, g

*'! uP°rczywa migren,i, gościec, otyłość, puchł ua. błędnica. epUensf®>mi zęnow, uporczywa migrena, gosuicc, otyłość, puchł ua. błędnica, epilepsf®' bezsenność 
hemoroidy, w ogóle choroby norwawe lub następstwa p.zeziębienia. Znakomicie poino- 

3J& zuiin  okazał się aparat  podczas ząbkowania u dzieci. Dzicei przechodziły ową i iebez- 
pióczuą chorobę bez żadnych bólów, ujmująo wszelkiej troski rodzicom- Aparat cl ktry- 

(1:1 ezno-gaiwaniczny Adolfa Wintera, badauy przez zaprzysiężone powagi nauko e, j t k  tajny 
■kf:., radca v. Gdden, chemik sądowy Dr Papst i innych działając cudownie w spomnianych ^  

dolegliwoś iach , sprawia thoryin nader przyjomne użycie,  zyskał ogi otnno z a s t o s o w a n i e ^ :  
i rozp iwszcchnienie, oraz life/ue pod / ięko-an ia  chorych wyleczonyoh^swiata całego. a j .

można przejrzeć n fa b ry k a n ta , wszystkie
•fc.

‘i f e  Lickne nader podziękowania i uznania
za prawdziwe autentyczne.

&  Jedyny skład na Galieyę cudownego aparatu (lektro-gaiwanlezuego A. W in tera
w aptece Wgo Piotra Krokiewicza w Krakowie.

R ozsy łk a  za pobran iem  odwrotną pocztą, 8 12 12

%

Odpowiedzialny rządca druhami A. Szyjewfe d.


